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zakończenie Konferencji Paryskiej
Losy Niemiec rozstrzygną się w styczniu 1947 r.

PARYŻ (Ant. wł.). Wczoraj do 
późnej nocy obradowała w Paryżu 
Rada Ministrów Spraw Zagranicz­
nych. Przedmiotem obrad był plan 
dalszych prac, który przewiduje uło­
żenie ostatecznej formuły traktatów 
pokojowych z Włochami i satelitami 
osi w pierwszych dniach listopada w 
Nowym Jorku. Rozmowy w sprawie 
Niemiec i Austrii rozpoczną się rów­
nież w Nowym Jorku 20 listopada 
1946 r. a główna konferencja czte­
rech ministrów spraw zagranicznych 
w tejże sprawie odbędzie się w Lon­
dynie w połowie stycznia 1947 r.

PARYŻ (Ant. wł.). Wczoraj Plenar­
ne zebranie konferencji paryskiej za­
kończyło dyskusję nad projektem 
traktatu pokojowego z Finlandią. 
W dyskusji wzięli udział delegaci: 
Białorusi Kisielew, Wielkiej Brytanii 
Bevin, Stanów Zjednoczonych Van- 
denberg i ZSRR Mołotow. Głosowa­
nie nad poszczególnymi klauzulami 
traktatu trwało zaledwie 2 godziny. 
Większość artykułów została przyję­
ta jednogłośnie za wyjątkiem arty­
kułów odnoszących się do kwestii 
odszkodowań wojennych, które uzy-

r r
Macedonia 

walczy o wolność
LONDYN. Jak donosi agencja Reutera 

dzienniki w Atenach podają nowe, szcze­
góły działalności partyzantów w północ­
nej Macedonii. Przed kilkoma dniami 
dwa samochody brytyjskie zostały za­
trzymane na drodze pomiędzy Saloni­
kami i Serves. Pasażerowie samochodów 
zostali rozbrojeni, po czym wolno im 
było odjęchać w kierunku Serres. Ostat­
niej nocy powstańcy zaatakowali wioskę, 
położoną o 55 mil od Laryssy i zabrali ze 
sobą 6 stacjonujących tam żandarmów. 
Prasa grecka przywiązuje pewne znacze­
nie do pobytu generała Spileotopulosa, 
szefa greckiego sztabu generalnego, w 
Salonikach dla omówienia środków sku­
tecznej walki z partyzantką.

skaty tylko zwykłą większość gło­
sów i wobec tego nie zostały przeka­
zane Radzie Ministrów Spraw Zagra­
nicznych jako zalecenie Konferencji 
Paryskiej. Zadecyduje o nich Rada 
Ministrów Spraw Zagranicznych we 
właściwym zakresie.

W czasie dyskusji nad traktatem z 
Finlandią minister spraw zagranicz­
nych ZSRR zarzucił delegatom Wiel­
kiej Brytanii, Stanów Zjednoczonych 
i Francji, iż wbrew przyjętym zobo­
wiązaniom nie bronili oni uchwalo­
nych przez Wielką Czwórkę posta­
nowień, natomiast przedstawiciele 
ZSRR lojalnie wywiązali się z przy­
jętych zobowiązań. Minister spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanii Be- 
vin, wyraził zadowolenie z przebiegu 
prac Konferencji Paryskiej i nadzie­

ję, że przyniesie ona odrodzenie i 
trwały pokój Europy. Minister Moło- 
tow wyjeżdża samolotem do jednego

z portów angielskich, skąd uda się 
statkiem „Quen Elizabeth" do Nowe­
go Jorku.

PAEYż. Ant. wł. Wczoraj nastąpił© oficjalne 
zamknięcie konferencji. Ma ostatnim plenarnym 
zebraniu przewodniczył jako gospodarz premier 
Francji Bidault. W swym przemówieniu Bidawlt 
podziękował delegatom za to, że swą obecnością 
i pracami, które przejdą do historii, przyczynić 
się do uświetnienia i podniesienia znaczenia Pa­
ryża i Francji.
t Następnie przemawiali ministrowie Mołotow, 

Byrnes i Bevin.

IV ta Republika we Francji
10 listopada wybory do parlamentu

PARYŻ (PAP). Wyniki referendum 
oznaczają, że czwarta Republika Fran­
cuska jest już faktem.

Ustrój trzeciej Republiki, obciążonej 
odpowiedzialnością za aferę Stawis­
kiego, politykę nieinterwencji podczas 
wojny domowej w Hiszpanii, układ mo­
nachijski i za klęskę w czerwcu 1940 
— został zlikwidowany.

Nowa konstytucja została przyjęta 
nieznaczną większością. Złożyło się 
na to wiele przyczyn. Z trzech partii, 
które formalnie popierały projekt no­
wej konstytucji, partia republikańsko - 
ludowa (MRP) uległa częściowo wpły­
wom zwolennikom de Gaulle’a. W 
ostatnich dniach przed głosowaniem 
MRP nawoływała wprawdzie do gło­
sowania za projektem, lecz równocześ­
nie nie kryla się ona z tym, że uważa 
projekt konstytucji za wadliwy. Publi­
cyści i mówcy MRP dawali do zrozu- 

|. mienia że uważają nową konstytucję

Wspólna akcja mocarstw przeciw hitlerowcom
BERLIN (Ant. wł.). Władze okupa­

cyjne we wszystkich czterech stre­
fach w Niemczech uzgodniły postę-

Delt gaci ZSRR na Walne 
Zgromadzenie ONZ

MOSKWA (Ant. wł.). Radio mos­
kiewskie podało następujący skład de­
legacji ZSRR na Walne Zgromadzenie 
ONZ, które rozpoczyna się 23 paździer­
nika br.: przewodniczący — Mołotow, 
minister spraw zagranicznych ZSRR. 
członkowie delegacji Wyszyński, za­
stępca ministra spraw zagranicznych. 
Gusiew — zastępca ministra spraw za­
granicznych, Gromyko — stały delegat 
ZSRR, do ONZ, Nowikow — poseł 
ZSRR w Stanach Zjednoczonych. Za­
stępcami członków delegacji są Nowi­
ków, Stejn, Ławryszczew i Arutynian.

Fundusz 
Panoramy ftacramkiei
Stan na dzień 16. 10. 1946 r.:

Zi 260.379
Na fundusz składają:

Komisariat V M. O. 
Wrocław-Pilczyce zł. 4.163

Wpłaty przyjmuje się nadal oa kon 
to czekowe Nr. VIII 277 P. P, O 
Wrocław N 299 Bank „Społem" 
Wroclaw oraz w administracji na. 
szego dziennika Podwale Świdnic­
kie 26.

powanie w stosunku do byłych człon­
ków partii narodowo-socjalistycznej. 
Wszyscy byli członkowie tej partii 
poddani zostali kontroli, po czym w 
stosunku do jednostek kierowni­
czych zostały wszczęte postępowania 
sądowe. Nowa ustawa przewiduje dla 
najwyższego kierownictwa partii na­
stępujące kary: karę śmierci, wzglę­
dnie karę dożywotniego więzienia i 
konfiskaty majątku. Dla średnich 
dowódców przewidziane są kary do­
żywotniego wiezienia, długoletniego 
więzienia i konfiskata majątku. Dla 
mniejszyc1' ' ■•‘mnwmków karę wię­
zienia, względnie kary pieniężne, 
któr'- zostaną przeznaczone na rzecz 
odszkodowań wojennych.

Mac Neil:
Blokada Hiszpanii jest 

śfbdkiem „nieodpowiednim“
LONDYN (Ant. wł.). W brytyjskiej 

Izbie Gmin kilku posłów zgłosiło in­
terpelację o panującym w Hiszpanii 
terrorze. Posłowie oświadczyli, iż 
stosowany przez gen. Franco terror 
może spowodować wybuch wolny 
domowej, i domagali się zerwania 
stosunków gospodarczych a nawet 
zastosowania blokady wobec Hisz­
panii. Minister Mac Neil odpowie­
dział, że blokada gospodarcza nie 
jest odpowiednim środkiem i nie do­
prowadzi do pożądanych rezultatów,

34|yŻ (PAP) Nowa konstytucja
,____............... . .ijilTska.została przyjęta większością

Co wpłynęło na ilość głosujących. Wie-T^^ń? głosów przeciwko 7.790.676.

za tymczasowa i sugerowali koniecz­
ność wprowadzenia pewnych zmian.

ć głosujących. Wiei. 
lu zwolenników MRP wolało wstczy-' 
mać się od głosowania.

Również w koloniach francuskich 
gdzie prym wodzą warstwy koloniza­
torów większość wypowiedziała się 
przeciwko projektowi konstytucji. No­
wa konstytucja bowiem zabezpiecza 
koloniom i ludności tubylczej większe 
prawa niż dawna konstytucja. W 
związku z przyjęciem konstytucji od­
będą się w dniu 10 listopada wybory 
do obu izb parlamentu francuskiego, 
którego kadencja potrwa 5 lat.

fn#

prxy 7.776.893 wstrzymujących się od 
głosowania. Nie nadeszły jeszcze re­
zultaty z jednego obwodu Korsyki. Re­
ferendum odbyło się zupełnie spokoj­
nie. Tylko późno w nocy grupy mło­
dzieży demonstrowały przed redakcją 
konserwatywnego dziennika „Figaro“, 
oraz pisma republikańskiego „L’aube“. 
Policja aresztowała demonstrantów, 
którzy spędzili noc w komisariacie. 
Dzienniki lewicowe entuzjastycznie wi­
tają rezultat referendum jako wielkie 
zwycięstwo rządu.

ll-gi Zjazd Przemyślu
Ziem Odzyskanych zakończony

Po przemówieniu wicepremiera tow. 
Gomułki-Wiesława, w drugim dniu H 
Zjazdu Przemysłu Ziem Odzyskanych 
przemawiali wiceminister płk. Szyr, 
przedstawiciel KCZZ tow. Rusinek, 
oraz dyr. Pomorski. Ze względów tech­
nicznych, od nas niezależnych, przemó­
wienie te podamy w następnym nume­
rze.

W trzecim dniu, przedpołudniem od­
były się końcowe posiedzenia komisji. 
Po południu odbyło się plenum zjazdu.

które rozpoczęło się sprawozdaniem, 
oraz wnioskami przewodniczących ko­
misji. Po sprawozdaniach przemówienie 
wygłosił rektor Akademii górniczej 
prof. Goetel. Na zakończenie podsumo­
wał rezultaty Zjazdu minister przemy­
słu min. Minc. Wspaniałe to przemó­
wienie podamy w całości w jutrzej­
szym numerze. Zjazd zakończyło prze­
mówienie wiceministra Rumińskiego 
oraz odczytanie rezolucji.

PRZEKRÓJ 
DNIA
PARYŻ: Prace Wielkiej Czwórki roz­
wijają się zgodnie z planem. Ostatecz­
ne formuły traktatów pokojowych z 
Włochami i satelitami osi ułożone zo­
staną w początku listopada.
WASZYNGTON: Prezydent Truman
wystąpił przeciw Kongresowi, oskar­
żając go o lekkomyślne uchwały w 
sprawie kontroli cen.
PARYŻ: W związku z przyjęciem no­
wej konstytucji odbędą się w dniu 10 
listopada wybory do obu izb parla­
mentu francuskiego.
MONACHIUM: Dönitz, Hess i Frank, 
po odrzuceniu ich próśb o ułaskawie­
nie, oświadczają, że nigdy takich 
wniosków nie składali, ale zrobili to 
na własną rękę ich obrońcy.
LONDYN: W Teheranie panuje opi­
nia, że po zbombardowaniu oddziałów 
powstańczych przez samoloty rządo­
we, zbuntowane plemiona skłonne bę­
dą do zgody.
MOSKWA: Zgodnie z informacją a- 
gencji Tass szwedzkie ministerstwo 
obrony stwierdziło, że rzekome rakie­
ty, ukazujące się nad Szwecją, były 
zwykłymi... meteorami.

Liberalizm wobec prasy 
niemieckiej

LONDYN (Ant. wł.). Władze okupa­
cyjne' w strefie amerykańskiej i an­
gielskiej wydały zarządzenie mocą któ­
rego prasa niemiecka otrzymała więk­
szą swobodę pisania a w szczególności 
dozwolone będą komentarze o polityce 
władz okupacyjnych, informacyjne ar­
tykuły polityczne itp., zabroniona bę­
dzie w dalszym ciągu krytyka zarzą­
dzeń władz okupacyjnych.

Degaulliści nie 
składają broni

PARYŻ (Ant. wł.). Kierownictwo 
Związku Degaullistów oświadzyło, 
że nadal dążyć będzie do rewizji kon­
stytucji, i że weźmie czynny i bierny . 
udział w. wyborach do parlamentu. 
francuskiego, które odbędą się 10 listo­
pada br. W kołach parlamentarnych 
Francji wskazują, że obecnie nastąpi 
we Francji walka między konstytucjo­
nalistami a rewizjonistami i że w wy­
borach przeciwieństwa tych dwóch 
grup odegrają decydującą rolę.

Wspinanie działań 
wojennych w Indonezji

LONDYN (Ant. wł.). W Indonezji 
zostały wstrzymane działania wojenne. 
Przedstawiciele Indonezyjczyków, Ho­
landii i Wielkiej Brytanii zeszli się ce-' 
lem omówienia warunków dalszego za­
wieszenia broni i rozejmu.

Egipt walczy 
o niezależność

MOSKWA (Ant. wł.). Z Kairu dono­
szą, iż egipska partia „Kutia“ wydała 
oświadczenie, w którym odrzuca 
wszelki związek Egiptu z Anglią. Par­
tia „Kutia“ uważa, że wyjazd premiera 
egipskiego Sidki Pasza do Londynu za . 
zdradę narodową. Ogłoszona rezolucja 
12 brn. tej partii domaga się, zerwania 
układu z Wielką Brytanią, pełnego 
usamodzielnienia się Egiptu, objęcia su­
werennej władzy nad Sudanem. Pod­
czas obrad siedziba partii „Kutia“ oto­
czona była kordonem policji.

Proces Gazety Ludowej przeciw red. Werflowi
WARSZAWA. Dnia 13 października Sąd 

Związku Zawodowego Dziennikarzy RP, Od­
działu Warszawskiego, przystąpi} do rozpa­
trywania sprawy wniesionej przez redakcję 
,,Gazety Ludowej“ przeciwko redaktorowi 
naczelnemu „Głosu Ludu“ — Romanowi 
Werflowi.

Przedmiotem skargi był artykuł zamiesz­
czony w „Głosie Ludu“ z dnia 8 września 
rb, pod tytułem „Obca agentura“, omawia­
jący pierwszą reakcję „Gazety Ludowej“ na 
znane antypolskie przemówienie Byrnesa.

Komplet sądzący stanowili: red. Dziekoń- 
ski (przewodniczący), oraz redaktorzy Nie- 
myski i Wójcicki. Jako rzecznik oskarżenia 
występował red. Wagner. Z ramienia redak­
cji „Gazety Ludowej“ występował red. Gar- 
czyński. Redaktora Werfla bronił poseł 
Bieńkowski.

Na wstępie rozprawy przewodniczący red. 
Dziekołiski proponuje stronom załatwienie 
sporu |rogą pojednania, lub w 'inny, polu­
bowny sposób.

Redaktor Garczyński („Gazeta Ludowa“) 
uzależnia to od wyjaśnienia, czy w stanowi­
sku stfbny przeciwnej była intencja obrazy 
Osobistej. Redaktor Werfel składa następu­
jące oświadczenie: „Stwierdzam, że artykuł 
mój, zalakowany przez kolegów z „Gazety 
Ludowej“ jest wyrazem mego głębokiego 
przekonania, które nie uległo zmianie, a ra­
czej zostało pogłębione w ostatnich tygod­
niach. Stwierdzam, że nie odnosi się on o- 
sobiście czy indywidualnie do p-szczegół-

nych członków redakcji „Gazety Ludowej“, 
a odnosi się do kolektywu „Gazety Ludo­
wej“, jako organu PSL, przeprowadzającego 
politykę tego stronnictwa, a ściślej mówiąc, 
przeprowadzającego politykę mikołajczy- 
kowskiego kierownictwa PSL. W tym sensie 
powyższy artykuł w pełni podtrzymuję.“

Redaktor Gorczyński prosi o przerwę w 
obradach, celem zajęcia stanowiska wobec 
oświadczenia red. Werfla. Przerwa przecią­
ga się dłuższą chwilę, po czym po wznowie­
niu posiedzenia red. Gorczyński składa ze 
swej strony oświadczenie treści następują­
cej:

„Zważywszy, że występujemy na tym te­
renie tylko osobiście, jako członkowie Zwią­
zku Zawodowego Dziennikarzy — zważyw­
szy, że w naszym rozumieniu Sąd Dzienni­

karski, jako sąd koleżeński nie może roz­
ważać innych spraw, jak osobiste — zwa­
żywszy, że red. Werfel oświadczył: „Stwier­
dzam, że nie odnosi się to osobiście, czy 
indywidualnie do poszczególnych członków 
redakcji „Gazety Ludowej“ — uważamy, że 
oświadczenie to stanowi dla nas wystarcza­
jącą osobistą satysfakcję. Danie wyrazu 
swym poglądom przez red. Werfla, nie do­
tyczące nas osobiście — nie może być roz­
patrywane na tym terenie, a tym samym 
nie widzimy powodów dla zajęcia wobec 
niego naszego stanowiska. Wobec tego, w 
tym stanie sprawy, skargę naszą cofamy.“ 

Sąd ogłasza, że wobec wycofania skargi 
sprawa rozpatrywana nie będzie.

<Szczegóły na stronicy 2-giej)

łtyslawa Krajowa we Wrocławiu zatwierdzona
WARSZAWA. Jak się dowiaduje­

my z kół miarodajnych, Prezydent 
Bierut zatwierdził projekt urządze­
nia WIELKIEJ POWSZECHNEJ 
WYSTAWY KRAJOWEJ we Wro­
cławiu stolicy Ziem Odzyska­
nych.

Dzień otwarcia Wielkiej Wysta­

wy wyznaczono na 9 maja 1947 r.r 
jako drugą rocznicę zakończenia 
wojny i rozbicia Niemiec.

Wielka Wystawa ma podsumo­
wać i zilustrować wysiłek gospodar­
czy Polaków w dziedzinie odbudo­
wy całego kraju.
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Redaktorzy „Gazety Ludowe!“ uchylają sie 
od ohreny potni swego stronnictwa

Dnia 13 października Sąd Związku Zawodo­
wego Dziennikarzy R. P., Oddziału War­
szawskiego przystąpił do rozpatrywania spra­
wy, wniesionej przez redakcję „Gazety Ludo­
wej“ przeciwko redaktorowi naczelnemu 
„Głosu Ludu"" — Romanowi Werflowi.

Przedmiotem skargi był artykuł zamie-z- 
£ czony w „Głosie Ludu“ z dnia 8 września br. 

pod tytułem „Obca agentura“, omawiający 
pierwszą reakcję „Gazety Ludowej“ na znane 
antypolskie przemówienie Byrncsa.

Komplet sądzący stanowili: red. Dziekoński 
(przewodniczący) oraz red. red. Niemyski i 
Wójcicki.

' Na wstępie rozprawy przewodniczący red. 
Dziekoński proponuje stronom załatwienie 
sporu drogą pojednania, lub w inny polubow­
ny sposób.

Redaktor Garczyński („Gazeta Ludowa“) 
uzależnia to od wyjaśnienia, czy w stanowis­
ku strony przeciwnej była intencja obrazy 
osobistej.

Redaktor Werfel składa następujące oświad­
czenie:

,,Stwierdzam, że artykuł, mój, zaaUtkowtny 
przez 'kolegów z „Gazety Ludowej“ jest wyra­
zem głębokiego przekonania, które nie uległo 
zmianie, a raczej zostało pogłębione w 
ostatnich tygodniach. Stwierdzam, że nie od- 
nosi się on osobiście czy indywidualnie dc, 
poszczególnych członków redakcji „Gazety 
Ludowej“, odnosi się do kolektywu „Gazety 
Ludowej“, jako organu PSL, przeprowadzają­
cego politykę tego stronnictwa, a ściślej mó­
wiąc, przeprowadzającego politykę Mikołaj- 
czyk.owskiego kierownictwa PSL. Ił tym sen­
sie powyższy artykuł w pełni podtrzymuję“.

Redaktor Gorczyński prosi o przerwę, po 
której składa ze swej strony oświadczenie 
treści następującej:

..Zważywszy, że występujemy na tym terenie 
tylko osobiście, jako członkowie Związku Za­
wodowego Dziennikarzy -r- zważywszy, że w 
naszym rozumieniu Sąd Dziennikarski, jako 
sąd koleżeński nie może rozważać innych 
spraw juk osobiste —- zważywszy, że red.
Ił erjel oświadczył: „Stwierdzani. że nie od­
nosi się to osobiście czy indywidualnie do po­
szczególnych członków redakcji „Gazety Lu­
dowej“ — uważamy, iż oświadczenie to sta­
nowi. dla nas wystarczającą osobistą satysfa­
kcję. Danie wyrazu swym poglądom przez red. 
W erfla, — nie. dotyczące nas osobiście —, nie 
może być rozpatrywane na tym terenie, a tym 
samym nie widzimy powodów dla zajęcia wo­
bec niego naszego stanowiska. II obec tego. w 
tym stanie sprawy, skargę naszą cofamy.“

Sąd ogłasza, że wobec wycofania skargi 
sprawa rozpatrywana nie będzie.'

*
Podajemy sprawozdanie z rozprawy przed 

‘Sądem Dziennikarskim w brzmieniu Polskiej 
Agencji Prasowej. Wydaje się nam, że właś­
nie ta suchość sprawozdania bardziej przema­
wia do czytelnika, aniżeli nawet najmocniej­
sze epitety.

Pozostaje określić sens polityczny całej 
sprawy.

Artykuł nasz pt. „Obca agentura“ hvł OCE­
NĄ ‘ POLITYCZNĄ POLITYCZNEGO STA­
NOWISK V PEESELOWSKIEGO PISM A.

Zadaniem publicysty jest analiza politycz­
nych faktów. To zadanie wykonaliśmy i ani 
słowa z tego co powiedzieliśmy nic mamy do 
cofnięcia. Przeciwnie — polityka Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w szczególności w cią­
gu ostatnich tygodni raczej pogłębiła naszą 
wiarę w słuszność naszej oceny treści działal­
ności PSL, a więc i jej warszawskiego orga­
nu. Tow. Werfel dat temu wyraz w swym 
oświadczeniu, kończąc je słowami: „W tym

sensie powyższy artykuł w pełni podtrzymu­
ję“-

Redakcja „Gazety Ludowej.“ postawiła pa 
rozprawie tow. AA erfiowi pytanie, czy intencją 
jego było osobiste obrażenie członków re­
dakcji „Gazety I,udowej“. Oczywista — odpo­
wiedź na to pytanie była zawarta w samym 
pytaniu. Publicystyce peperowskiej nie cho­
dziło i nie chodzi nigdy o osobiste obrażanie 
kogokolwiek. Chodzi o ocenę sianowiska po­
litycznego danego. zespołu ludzi.

Wnosząc swą skargę redakcja „Gazety Lu­
dowej“ zdawała sobie dobrze sprawę z takie­
go właśnie stanu rzeczy. Pis ą przecież w. swej 
skardze dosłownie: „taką chcą agenturą“ ma 
być redakcja „Gazety Ludowej“.

Redakcja — a wiec zespół, nie tylko jedno­
stki !

Powtarzają: „Obelga, rzucona pod adresem 
Redakcji „Gazety Ludowej“.

Polemizują potem przez cały czas MERY­
TORYCZNIE, w obronie stanowiska pisma, 
jego polityki w stosunku do mowy p. B> me­
sa. Stawiają sprawę politycznie, a nie osobiś­
cie, jak postawili ją, zgoła niespodziewanie, 
na rozprawie.

„Głos Ludu“ od pierwszej chwili stawiał 
sprawę na tej właśnie, politycznej, platformie. 
Bezpośrednio po zgłoszeniu skargi przez ze­
spól „Gazety Ludowej“ oświadczyliśmy, że 
zasadniczym zagadnieniem, poruszonym w 
skardze jest zagadnienie roli PSL w obecnej 
rzeczywistości polskiej.

Pisaliśmy wtedy:
„Postawimy przed sądem całokształt dzia­

łalności PSL, przedstawimy jego korzenie, 
tkwiące jeszcze w okresie okupacji i jego pra­
ktykę od ujawnienia się tego stronnictwa, 
Oświetlimy szczegółowo zwłaszcza działalność 
takich jego organów, które .znajdują się, zagra­

nicą i ze szczególną wyrazistością odbijają 
linię polityczną stronnictwa. Zajmiemy się 
również obszernie „Gazetą Ludową“, figuru­
jącą w roli oskarżycielki. Będziemy opero­
wali faktami i cytatami, a jeśli trzeba, to 
przedstawimy i świadków“.

Zespół redakcji „Gazety Ludowej“ wycofał 
skargę oświadczając, że Sąd Dziennikarski 
jako Sąd koleżeński nie może rozważać in­
nych spraw, jak osobiste.

Czyżby zespół „Gazety Ludowej“ nie wie­
dział o tym w chwili wnoszenia skargi?

Czyżby artykuł, o którym mowa, pozosta­
wiał najmniejszą wątpliwość, że chodzi właś­
nie o sprawę nie osobistą, lecz polityczną.

Naszym zdaniem ocena procesu może być 
tylko jedna:

Zespół „Gazety Ludowej*' uchylił się od 
obrony polityki swego stronnictwa, polityki 
swojej własnej. Zespół „Gazety Ludowej“ 
uchylił się od szerokiej analizmy, jaką mieliś­
my zamiar przeprowadzić na procesie,

Uchylił się, bo widać nie bardzo wierzył, 
czy zdoła przed forum Sądu Dziennikarskiego 
obronić sprawę, której słuszności nie był zbyt 
pewien. Uchylił, się, przyznając, w ten sposób 
pośrednio, że nasze zarzuty są trafne.

Jeśli ktoś ma jakąkolwiek wątpliwość co do 
takiego właśnie sensu rozprawy — niech po­
stawi proste pytanie: czy jest do pomyślenia, 
aby redakcja któregokolwiek z pism pepc- 
rowskich wycofała się w podobnej sprawie, 
zadowalając się oświadczeniem, że zarzut do­
tyczy nie członków redakcji indywidualnie, 
lecz zespołu redakcyjnego jako organu partii, 
reprezentującego jej politykę?

My, peperowcy, uważamy, że to co piszemy, 
wynika nie tylko z linii naszej partii, lecz I

jest także zgodne z naszymi własnymi przeko­
naniami.

■ Dlatego, my peperowcy bierzemy indywidu­
alną i osobistą odpowiedzialność za to, co ja­
ko członkowie, je działacze naszej partii
robimy, piszemy, i my. |

W ■ Polskim Stronnictwie Ludowym jest 
widocznie inaczej. Tam członkowie redakcji 
warszawskiego pisma PSL, faktycznego cen­
tralnego organu stronnictwa, oświadczają 
wręcz:

„Jeśli mówicie nie o tym co robię indywi­
dualnie ja sam, Jan, Piotr, czy Gaweł, jeśli 
mówicie o tyra co robimy razem: Jan, Piotr 
i Gaweł, co robimy jako zespół, co robi na­
sze stronnictwo — to to nas nic nie obcho­
dzi. to nas nic dotyczy. My upominamy się 
tylko o nasze indywidualne, osobiste krzyw­
dy“-

Stwierdzamy raz jeszcze: zespół „Gazety
Ludowej“ wycofał swą skargę, mimo, że me­
rytorycznie, w stosunku do kolektywu — czy­
li zespołu — jako całości, jako organu stron 
ni etwa, przeprowadzającego politykę stron
nietwa, podtrzymaliśmy całkowicie nasze za­
rzuty.

Stwierdzamy' raz jeszcze: zespół „Gazety
Ludowej“ nie uznał za możliwe przeprowa­
dzić przed forum sądu Dziennikarskiego mery­
torycznej dyskusji nad tym, cży polityka PSL 
— i polityka „Gazety Ludowej“ jako central­
nego organu lego stronnictwa — znajduje się 
w tej chwili pod wpływami obcych a częścio­
wo i antypolskich czynników, ulega tym czyn 
nikom, liczy na pomoc tych czynników.

Czy jakikolwiek werdykt sądu mógł być 
bardziej wymowny od tego uchylenia się otl
dyskusji? (y,G!os Ludu“).

Bil lyteruy lim ei wes.enyin
F rzemówienie wiceprezydenta KRN te w* $zwoibego

ŁÓDŹ (PAP) W Łodzi odbyła się 
nadzwyczajna narada Aktywu PPS — 
poświęcona sprawom zbliżających się 
wyborów i omówieniu sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej, kraju. W obra­
dach wzięli udział, obok członków VVK 
PPS wiceprezydent KRN ob. St. Szwal- 
be i członek Komisji Politycznej CKW 
PPS ob. floehield. Po zagajeniu zebra­
nia przez ob. Wachowicza, sekretarza 
VVK PPS, przewodniczący udzielił gło­
su wiceprezydentowi Szwalbemu, któr 
ry wygłosił dłuższe przemówienie, poś­
więcone sprawom politycznym oraz 
sprawom zbliżających się wyborów.

Na wstępie swego przemówienia ob. 
Szwalbe przypomina uchwały Rady 
Naczelnej PPS, dotyczące bloku wy­
borczego. PSL odrzuciło zdecydowanie 
koncepcje bloku sześciu stronnictw. 
Następstwem tej decyzji może być tyl­
ko walka wyborcza z PSL i tymi oś­
rodkami reakcyjnymi, które na to stron­
nictwo stawiają. W Polsce bowiem na­
leży dokonać wyraźnego rozgranicze­
nia między zwolennikami reform spo-

Zjazd Wojewódzki PSL—Nowe Wyzwolenie w lodzi
13 brn. odbył się w Łodzi pierwszy 

w Polsce statutowy zjazd wojewódzki 
PSL — Nowe Wyzwolenie.

W referacie swym inż. Drzewiecki 
stwierdził, że PSL — Nowe Wyzwole­
nie stanęło na gruncie ideologii ludo­
wej z okresu przedwojennego, nie 
wprowadzając do niej żadnych zmian. 
PSL— Nowe Wyzwolenie zerwało z 
fałszywą polityką PSL, jego władzami 
i z wszelkimi fałszywymi przyjaciółmi 
chłopów. Mówca potępia niezdrowe i 
szkodliwe dla narodu polskiego ambicje 
Mikołajczyka, który zażądał 75°/» man­
datów poselskich, dążąc w ten sposób 
do stworzenia dyktatury. Ostro wystą­
pił mówca przeciw reakcyjnemu pod­
ziemiu, przy czym zwrócił uwagę na 
niewłaściwą politykę przywódców 
PSL wobec band i resztek wstecznic- 
twa.

Przechodząc do sprawy wyborów — 
referent zwraca uwagę na konieczność 
zaoszczędzenia narodowi polskiemu 
ostrej walki politycznej. W tej sprawie

Sytuacja w Iranie
LONDYN. Agencja Reutera donosi z Te­

heranu, że dowódca wojsk rządowych w po­
łudniowej prowincji irańskiej Sziraz general 
Sahedi opuścił w niedzielę Teheran udając się 
do Sziraz po odbytej konferencji z rządem 
irańskim w sprawie rokowań, które prowa­
dzone są obecnie z wodzem zbuntowanych 
szczepów poludniowo-irańskich Nasivcm-Qua- 
szori. Według informacji dziennika „Ettelant“ 
general Sahedi otrzymał nowe instrukcje i ma 
uczestniczyć w rokowaniach które prowadzi 
ż ramienia rządu gubernator generalny pro­
wincji Karas, Ahir Hamayun Buszedi. W Te 
teranie panuje przekonanie, Że Nasir Quaszori 
po zbombardowaniu oddziałów powstańczych 
przez samoloty irańskie pod Sziraz, pragnąłby 
jak najprędzej zawrzeć porozumienie’z rządem. 
Według informacji które nadeszły do Teheranu 
szczep Gasijua.ia zamierza poddać się władzom 
centralnym.

decyzje poweźmie ostatecznie kongres 
ogólnopolski Stronnictwa, który ma się 
odbyć 21 października br.

Ze sprawozdania organizacyjnego 
wynika, że stronnictwo istnieje już w 
powiatach: Radomsko, Wieluń, Łęczy­
ca, Sieradz, Kutno, Łask i Łódź,

łecznych i reakcją. Jedyną siłą, która 
gwarantuje trwałość dokonanych re­
form, jest jednolity front, zgodna współ­
praca PPS i PPR. Współpraca ta cza­
sem napotyka na pewne trudności. Aby 
je skutecznie przezwyciężać, opraco­
wany jest ostatnio rodzaj umowy, któ­
ra wyczerpująco będzie starała się 
rozstrzygnąć, sporne sprawy na wszys­
tkich szczeblach organizacyjnych. Wo­
bec zbliżających się wyborów, zagad-
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BERN (PAP). Centralny organ socja­
listycznej partii jedności „Neues Deutsch­
land“ zamieszcza odezwę, domagającą się 
wywłaszczenia i socjalizacji majątku 
przywódców hitlerowskich i zbrodniarzy 
wojennych. Odezwa żąda odebrania hit­
lerowcom i zbrodniarzom wojennym za­
kładów przemysłowych i oddania tych 
zakładów w ręce ludu, jak również cał­
kowitego wywłaszczenia na rzecz miasta 
Berlina banków i wszelkich innych 
przedsiębiorstw, które należały do hitle­
rowców, zbrodniarzy wojennych i speku­
lantów, proponując oddanie pewnej czę­
ści tego mienia ofiarom norymberskich 
ustaw rasowych. Żądamy — głosi odez­
wa — powieszenia wszystkich „wiel­
kich hitlerowców i zbrodniarzy wojen­
nych.

Hienia zgodnej współpracy między PPS 
i PPR stają się kamieniem węgielnym 
akcji wyborczej obozu demokratyezne- 
go.

• Musimy zdawać sobie sprawę, że po 
doświadczeniach 1918 r. nie wolno do­
puszczać do osłabiania tych czynników 
demokratycznych, które są podstawą 
siły politycznej. Klasa robotnicza zor- 
gantzowana w obu partiach, jest dziś 
niewątpliwie przodowniczką narodu w 
walce o -reformy społeczne.

Przykład Związku Radzieckiego, An­
glii, Francji, Czechosłowacji i innych 
krajów, stojących na wysokim pozio­
mie jest najbardziej pod tym względem 
przekonywujący. Współpraca partii ro­
botniczych jest koniecznym wstępem 
do porozumienia z innymi członkami 
bloku demokratycznego.

W kraju jedność demokracji i pogłę­
bienie reform społecznych w polityce 
międzynarodowej, sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i przyjaźń z innymi sąsia­
dami, jak Czechosłowacją i Szwecją — 
oto nasze wytyczne — kończy swe 
przemówienie ob. Szwalbe.

Z kolei przemówienie na temat Trzy­
letniego Planu Gospodarczego wygło­
sił ob. Hochfeld. W ożywionej dysku­
sji zabierało glos szereg mówców, któ­
rzy podkreślali konieczność ścisłej 
współpracy obu partii robotniczych, 
jak również uznali za jedynie właści­
we stworzenie wspólnego bloku wy­
borczego wszystkich demokratycznych 
ugrupowań politycznych w nadchodzą­
cych wyborach do Parlamentu.

LONDYN. W poniedziałek wywieziono sa 
molotern z lotniska pod Londynem b. mar 
szafka lotnictwa niemieckiego Kesselringi 
do Niemiec. B. marszałek znajdował się do­
tychczas w Anglii jako jeniec wojenny.

LONDYN. Agencja Reutera donosi z Nevi 
Delhi, iż w poniedziałek odbyło się spot­
kanie między premierem tymczasowego 
rządu Indii, Nehru, a przywódcą Ligi Muzuł­
mańskiej. Tematem rozmów były zmiany 
w gabinecie w związku z przystąpieniem Li­
gi Muzułmańskiej do nowego rządu.

MOSKWA. Agencja TASS, powołując się 
na Reutera donosi, że Turcja przygotowała 
odpowiedź na notę radziecką w sprawie Dar- 
daneli. Nota ta przed wręczeniem jej w 

- Moskwie Została przesłana rządowi brytyj­
skiemu i rządowi .amerykańskiemu do przej­
rzenia. Wobec tego komentator agencji Tass 
.kwestionuje samodzielność odpowiedzi Tur­
cji.

NOWY JORK (PAP). Jak komunikuje tu­
tejsze radio, rząd w Burmie postanowił 
zwrócić Indochinom francuskim 4 sporne 
prowincje graniczne. Z Bangkoku nip nade­
szły jeszcze potwierdzenia tej wiadomości.

LONDYN. Agencja Reuterą donosi z Kal­
kuty, że wobec poważnych niepokojów W 
Bengalu wezwano tam silne oddziały poli­
cji. Na wielkim obszarze uzbrojone tłumy 
napadają na wsie, grabią i mordują. Rozru­
chy te pozostają w związku z klęską gło­
du.

MOSKWA. Agencja Tass donosi z Szang-, 
haju, powołując się na dziennik „Sin Wen 
Pao.“, że rząd chiński zarządził mobilizację 
wszystkich mężczyzn zdolnych do noszenia 
broni ód 20 ,do 35 roku życia w dolinie rze­
ki Jang Tso. Zarządzono budowę koszar dla 
nowego, zaciągu.

LONDYN. Agencja. Reutera donosi z Aten, 
że policja grecka opieczętowała w Saloni­
kach centralne biuro lewicowej organizacji 
EAM w Macedonii i Tracji, Przywódcy 
EAM w Salonikach zostali aresztowani.

LONDYN. Donoszą urzędowo, że premier 
egipski Sidky-Pasza przybędzie do Londynu 
dnia 17 października.

Nowy łraifpoM

zbrodniarzy
wojennych

WARSZAWA. Przybył ze strefy 
brytyjskiej do Szczecina zorganiżo- 
wany staraniem Polskiej Wojsko- 
wej Misji dla Spraw Zbrodni Wojen- 
nych transport wydanych nam czter- 
dziestu czterech zbrodniarzy wojen­
nych.

W transporcie tym znajdują się 
m. in. następujący przestępcy: Jó­
zef Fuss, współuczestnik masowych 
rozstrzeliwań Polaków, mający na 
swym sumieniu ok. 400 ofiar; Fritz 
Brauner, który jako ochotnik zgłosił 
się do publicznej egzekucji nad 45 
Polakami, w r. 1943; Heinrich Schwe­
din komisarz z poznańskiego, orga­
nizator deportacji tysięcy Polaków 
na roboty do Rzeszy.

Ponadto wśród wydanych znajdu­
je się szereg b, fńnkcjonariuszów 
obozu oświęcimskiego, którzy wraz 
ze swoim szefem Hoeśsem staną 
przed Najwyższym Trybunałem Na- 
rodowym w Katowicach.

Na ^scliód od Odry

i Nisy
WSPÓŁPRACA MIĘDZY STREFAMI 

OKUPACYJNYMI
BERLIN. (Ant. wł.). Między amerykańską 

i rosyjską strefę okupacyjny w Niemczech 
został zawarty układ handlowy. Z rosyjskiej 
strefy zostało dostarczone do strefy amery­
kańskiej: krochmal, bawełna. Z amerykań­
skiej do rosyjskiej gotowe fabrykaty. Wymien­
ny układ handlowy, ma przyczynić się do 
podwyższenia stanu zatrudnienia w amerykań­
skiej strefie okupacyjnej. Podobny układ han­
dlowy został również zawarty między amery­
kańską strefą okupacyjną a Belgią. Amery­
kańska strefa okupacyjna w Niemczech do­
starczy Belgii przędzy włókienniczej, a Bel­
gia gotowych fabrykatów.

LORD BEVERIDGE PRZECIWNIKIEM 
DEN AC Y FIK A (fi

BERLIN. Lord Beveridge. sławny autor 
planu ubezpieczeń społecznych i przyjaciel 
Niemiec w jednym z ostatnich przemówień 
otwarcie wypowiedział się przeciw polityce 
denacyfikaeyjnej w Niemczech. Żądania swe 
Lord Beveridge tłumaczy tym, że hitlerowcy 
pozbawieni mienia, a zwłaszcza wielcy prze­
mysłowcy staną się najzaciętszymi wrogami 
Anglii i rozpoczną nowe intrygi przeciw Im­
perium Brytyjskie m u.

WYWŁASZCZENIE NAZISTÓW 
W BERLINIE

BERLIN. Magistratowi Berlina przekazano 
w administrację aż do utworzenia rządu cen­
tralnego własność zbrodniarzy i przestępców 
wojennych. Należą tu zakłady przemysłowe,

banki, papiery wartościowe, patenty i wresz­
cie • nieruchomości i majątek ruchomy. Mniej­
sze przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe 
wydzierżawione będą ofiarom faszyzmu.

GEN. EISENHOWER PONOWNIE 
W NIEMCZECH

MONACHIUM. W niedzielę popołudniu na 
lotnisku we Frankfurcie n/Menem wylądował 
gen. Eisenhower w towarzystwie żony i, syna. 
Wizyta jego spodziewana jest w jednym z 
obozów przesiedleńców, na wystawie eksportu 
niemieckiego oraz w amerykańskim Zarządzie 
Wojskowym.

Gen. Eisenhower odbędzie też podróż in­
formacyjną w amerykańskiej strefie Niemiec 
i Austrii, gdzie w Salzburgu odbędzie inspe 
keję wojskową. Wyjazd gościa do Ameryki 
nastąpi najprawdopodobniej 17 hm.

JEDNOLITA POLITYKA 
DENACYIIKACYJNA

STUTTGART. Na sobotnim posiedzeniu 
Rada Kontrolna zatwierdziła ustawę, o jedno­
litym postępowaniu przeciw b. członkom 
partii hitlerowskiej. Nowa ustawa denacyfika- 
eyjna, która obowiązywać będzie we wszyst­
kich strefach, opiera się na zasadach stosowa­
nych już przez komisje denacyfikacyjne w 
am er y kański ej s trefie.

REPARACJE WOJENNE POWODEM 
RÓŻNICY ZDAŃ

HA M B UR (7. An i e ryk a ń sk i wice gub e ni ąt or
wojskowy gen. Clay oświadczył przedstaw ich - 
łowi londyńskiego „Sunday TimesY6, śe Ro­

sja gotowa jest do dalszej ścisłej współpracy 1 
z państwami zachodnimi, nawet po zniesieniu 
granic celnych i zjednoczeniu Niemiec.

Najtrudniejszym zagadnieniem zdaniem gen 
Clay‘a dla znalezienia wspólnego języka zda 
ją się być reparacje wojenne, ale i one dadzą 
się załatwić, skoro obustronna polityka oprze 
się na wzajemnych ustępstwach.

RE W IND YK AC JA ZA BY V K U 
- HISTORYCZNEGO

HAMBURG. Sowieckie władze wojskowe 
przekazały Francuzom słynną armatę „Vale­
rie“ skradzioną przez Niemców z Paryża i 
odnalezioną obecnie w sowieckiej strefie.

ŻONA WILHELMA II ZWOLENNICZKĄ 
HITLERA

HAMBURG. W pobliżu Berlina odnalezio­
no dokumenty oraz oryginalne listy człon­
ków niemieckiego domu cesarskiego.

Brat Wilhelma 11, książę Henryk pruski 
w jednym z listów ostro zwraca się przeciw 
zwolennikom pokoju z r. 1918 Mateusza Erz- 
bergera, pełnomocnika niemieckiego przy 
podpisywaniu zawieszenia broni, uważa 
za niegodnego nawet kuli.

Listy królowej Herminy, drugiej żony Wil­
helma. przepojone są antysemityzmem. \X jed­
nym z nich, pisanym w r 1933 z Doom (Ho­
landia) dziękuje ona hitlerowcom, którzy 
wówczas doszli do władzy, że potrafili oni na­
ród wyprowadzić z otchłani i niemocy.

SED ŻĄDA NACJONALIZACJI MIENIA
HITLEROWCÓW

BERN. (PAP). Centralny organ socjalistyez 
nej partii jedności „Neues Deutschland“ za­
mieszcza odezwę, domagającą się wywłaszcze­
nia i socjalizacji majątku przywódców hitle­
rowskich i złu iniarzy wojennych. Odezwa 
żąda odebrani# hitlerowcom i zbrodniarzom

wojennym zakładów przemysłowych i odda­
nia tych zaklarlów w ręce ludu, jak również 
całkowitego wywłaszczenia na rzecz miasta 
Berlina banków i wszelkich innych przedsię­
biorstw, które należały do hitlerowców, zhrod- 
narzy wojennych i spekulantów, proponując 
oddanie pewnej części tego mienia ofiarom 
norymberskich ustaw rasowych. Żądamy —- 
głosi odezwa — powieszenia wszystkich „wiel­
kich hitlerowców i zbrodniarzy wojennych.

ANGLICY SPROWADZAJĄ NIEMIECKICH 
FACHOWCÓW

MONACHIUM. Ażeby w Anglii zastosować 
metody produkcji, które dotąd były znane 
tylko w Niemczech, przedsiębiorcy brytyjscy 
sprowadzą do Anglii pewną liczbę niemiec­
kich fachowców, którzy się zajmą ulepszaniem 
sposobów produkcji przemysłowej. Przewidu­
je się również przewiezienie ich rodzin.

ZAMIAST ATAKÓW — 
POLITYKA ROZSĄDKU

BERLIN. V' przemówieniu wygłoszonym 
w Berlinie miejscowy przywódca Partii Jed­
ności (SED) wyjaśnił stanowisko partii wobec 
problemu granic niemieckich. Skrytykował 
on w ostrych słowach politykę Socjalistycznej 
Partii Niemiec, przypisując jej szowinizm i 
nacjonalizm. Politykę ataków i prowokacji 
socjalistów radzi Fecnner zamienić na poli­
tykę rozsądku i ugody, gdyż tylko wtedy na­
ród niemiecki zdobędzie zaufanie świata. Pod­
burzania nacjonalistów już raz doprowadziły 
do katastrofy, której ostatni epizod skończył 
się w Norymberdze. Obecnie elementy reak­
cyjne przejmują tę politykę, aby spowodować 
nową wojnę.

Głos Niemiec na konferencji pokojowej 
może być usłyszany tylko przy stosowaniu 
polityki rozsądku i dlatego naród musi g# 
podjąć, aby zapewnić sobie lepszą przyszło#*,
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Perspektywy kluczowego stanowiska
Aby sobie zdać sprawę czym jest Port 

Miejski, jaką on spełnia funkcję w roz­
woju gospodarczym Wrocławia jak i 
jego zaplecza, należy przede wszystkim 
określić rolę samego miasta Wrocławia, 
w dzisiejszym modelu gospodarczym na­
szego kraju.

Jest rzeczą jasną, że znaczny potencjał 
produkcyjny, istniejący w wyżej wymie­
nionym modelu ekonomicznym zmusza 
nas do rozbudowy handlu zagranicznego 
do rozmiarów wykraczających daleko 
poza cyfry obrotów z przed wybuchu 
wojny.

Miasto Wrocław z uwagi na swoje po­
łożenie, predystynowane jest do zajęcia 
niewątpliwie pierwszorzędnego stano­
wiska zarówno w handlu eksportowym 
jak i importowym.

Tak jak do momentu Odzyskania Ziem 
Zachodnich Wrocław stanowił bazę wy­
padową dla produkcji niemieckiej do 
krajów Europy wschodniej i na Bałkany, 
tak teraz stanie się on, w oparciu o bo­
gate zaplecze Dolnego i Górnego Śląska, 
Poznańskiego i Polski centralnej, zorga­
nizowaną, potężną bazą handlową, której 
ekspansja skierowana będzie na zachód 
i południe Europy.

Niezadługo będziemy zmuszeni nawią­
zać kontakt, mimo naszych zdecydowa­
nie negatywnych uczuć do Niemiec, z na­
szym sąsiadem i prowadzić handel, przy­
czyni obroty, należy przewidywać, będą 
kształtowały się po obu stronach na wy­
sokim poziomie, tym większym, że w 
kierunku na zachód mamy do dyspozycji 
dogodną sieć komunikacyjną kolejową i 
tańszą — wodną, w kierunku zaś na 
południe dla handlu z Czechosłowacją, 
Austrią i państwami bałkańskimi, drogę 
kolejową, jeśli zaś chodzi o komunikację 
wodną, gotowy projekt kanału Odra— 
Dunaj, który musi być ze względu choć­
by na międzynarodowy interes wkrótce 
zrealizowany.

Dzięki zasadniczo szczęśliwej koncep­
cji dzisiejszego modelu nowej gospodar­
ki, z którym wiążą się bezpośrednio po­
myślne przewidywania na rozwój prze­
mysłu, rzemiosła i handlu, miasto Wro­
cław ma zapewniony rozwój gospodarczy 
daleko silniejszy i aktywniejszy od swe­
go bytu niemieckiego.

Zarówno handel państwowy, obejmu­
jący — jak wiadomo — handel hurtowy 
produkcji przemysłów państwowych, jak 
i handel spółdzielczy, koncentrujący w 
swoich rękach przemysł spożywczy i czę­
ściowo chałupniczy, jak i wreszcie han­
del prywatny, ograniczający się do prze­
mysłu galanteryjnego, zabawkarskiego i 
produkcji artykułów indywidualnego 
spożycia, będą dążyły niewątpliwie do 
wykorzystania Wrocławia jako central­
nej placówki dla rozbudowy agend han­
dlu zagranicznego, zwłaszcza, że Wro­
cław, będąc w posiadaniu drugiego co do 
wielkości po Szczecinie portu drobnico­
wego, daje dla handlu, poza możliwościa­
mi magazynowania w nowoczesnych wa­
runkach, gwarancje taniości transportu 
wodnego, co ma bardzo istotny wpływ na 
siłę konkurencyjną polskiego towaru na 
rynkach zagranicznych.

Zarząg Miejski m. Wrocławia w zrozu­
mieniu zarówno roli gospodarczej miasta 
jak i samej funkcji Portu Miejskiego, 
przystępując do organizowania życia w 
jeszcze płonącym mieście, w pierwszym 
rzędzie zabezpieczył port, aby to, co oca­
lało, nie uległo całkowitemu zniszczeniu.

Już w lipcu 1945 roku dzięki wysiłkom 
Zarządu Miasta władze radzieckie prze­
kazały gminie niektóre urządzenia w 
porcie — głównie magazyny.

w eksporcie i imporcie kra u 
Wrocław — wielki port na Odrze

Dzięki tym właśnie magazynom nowo­
cześnie uzbrojonym, mogła spółdzielnia 
„Społem“, która otrzymała od miasta 
spichrze w dzierżawę, uruchomić akcję 
aprowizacji Wrocławia, a nawet i woje­
wództwa.

Port Miejski bowiem, obejmujący oh. 
szar 347 a, jest jednym z największych 
portów na Odrze i posiada po porcie 
rzecznym w Szczecinie największe maga­
zyny: 5 wielkich spichrzów o powierzch­
ni 35.100 m-, dopuszczających składowa­
nie drobnicy w ilości 68.000 ton i silos 
o pojemności 10.000 ton.

Wielkie zagłębie w porcie o wymiarach 
800 m długości i 40 m szerokości umożli­
wia jednoczesne stacjonowanie dla 44 ba­
rek typu wrocławskiego.

Wyżej wymienione magazyny posia­
dają uzbrojenie całkowicie nowoczesne: 
elektryczne dźwigi ścienne, portalowe i 
półportalowe żórawie elektryczne o no­
śności od 1500—5000 kg, poza tym dźwig 
typu kolejowego, parowy, o nośności 1,5 t. 
w porcie znajduje się. również mostowiec 
30 tonowy o zdolności przeładunkowej 
120 t/godz. i urządzenie prze ład owcze dla 
zboża o dzielności 50 t/godz.

Długość bocznic kolejowych wynosi 
15 km.

Tego rodzaju urządzenia umożliwiły 
ruch towarowy w wysokości przekracza­
jącej 1h miliona ton rocznie.

Działania wojenne spowodowały nie­
stety częściową dewastację zarówno ma­
gazynów i żórawi, jak i samego basenu. 
Zniszczenia sięgały w maju 1945 r. prze­
szło 60%. Dzisiaj sytuacja wygląda ina­
czej. Do 1 sierpnia 1946 r., a więc w ciągu 
roku, zostało dokonanych inwestycji w 
porcie na sumę 5,5 milionów złotych, po­
za tym jeszcze w bieżącym roku wydatki 
zwiększą się o dalszą sumę 8 milionów 
złotych, głównie na oczyszczenie basenu, 
co umożliwi udostępnienie portu dla ru­
chu towarowego wodą już w przyszłym 
sezonie nawigacyjnym.

Ponieważ tempo odbudowy portu jest 
dość szybkie z tendencją do wzrastania, 
należy przewidywać, że w ciągu najbliż­
szych dwóch lat Port Miejski będzie zdol­
ny do pokonania ruchu towarowego o 
23% większego od największych obrotów 
niemieckich.

Na marginesie wartoby zaznaczyć, że 
Zarząd Miejski m. Wrocławia, który po-

łożył duże zasługi w odbudowie trans 
portu wodnego, poza bowiem odbudową 
portu prowadził w początkowym okresie 
remont holowników, zmuszony był wsku 
tek przykrych nieporozumień spowodo­
wanych niewątpliwie błędną polityką że­
glugi bronić Portu Miejskiego przed ak: 
cją zmierzającą do pozbawienia gminy 
administracji portu. Trzeba tutaj podkre­
ślić, że dla miasta Port Miejski przed­
stawia bardzo poważny instrument, któ­
rego posiadanie decyduje, w dużym sto­
pniu o rozwoju gospodarczym Wrocła­
wia i dlatego gmina nie może z admini­
strowania portem, jako swoją własnością 
zrezygnować, ani też dopuścić, by inna 
instytucja prowadziła dowolną politykę 
portową, nie zawsze będącą w zgodzie 
z' miejscowymi postulatami przemysłu, 
rzemiosła i handlu.

Dzięki pozytywnemu ustosunkowaniu, 
się wyższych czynników państwowych do 
interesów gminy, przy głębokiej trosce 
o rozwój transportu wodnego na Odrze 
na zdrowych zasadach, gmina Port Miej­
ski zatrzymała pod własną administra­
cją.

Zrozumiałem jest, że rola m. Wrocła­
wia nie może być pominięta w organi­
zacji i odbudowie transportu odrzańskie­
go. jedynie i wyłącznie harmonijna 
współpraca państwa ł gminy przyniesie 
realne wyniki gospodarcze.

Ca pi&zą imti
II Zjazd Przemysłowy Ziem Odzyskanych, 

który od niedzieli obraduje we Wrocławiiłj 
wzbudził zrozumiałe zainteresowanie w ca­
łym kraju. Na obszary bowiem nad Odrą,

Zjazd Ligi Morskiej we Wrocławiu
WROCŁAW. We Wrocławiu odbył się 

dnia 13 bm. zjazd okręgowy Ligi Morskiej 
z udziałem delegatów oddziałów i kół 
Ligi Morskiej z terenu województwa wro­
cławskiego.

Obecny na obradach prezes Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej ppłk. Kiryluk 
wygłosił krótkie przemówienie, w którym 
zobrazował pokrótce zadania Ligi Mor­
skiej w odrodzonej, demokratycznej 
Polsce.

Ze złożonego na zjeździe sprawozdania 
tymczasowego okręgowego zarządu L. M. 
wynika, że na Dolnym Śląsku Liga zorga­
nizowała do dziś 9 obwodów, 45 oddzia­
łów, 21 kół oraz 12 kół szkolnych, skupia­
jących łącznie ponad 9 tys. członków.

Ponadto uruchomiono 2 nowoczesne

ośrodki sportów wodnych we Wrocławiu 
i Jeleniej Górze oraz stocznie dla budowy 
małych jednostek rzecznych. Liga posia­
da również własny sprzęt wodny, w skład 
którego wchodzą m. in. 4 łodzie motorowe 
i 8 jachtów. Zarząd okręgowy utworzył 
własną bibliotekę zaopatrzoną w wydaw­
nictwa związane z morzem i żeglugą. Na 
kursach szkoleniowych kształciło się 100 
adeptów sportów wodnych. W związku 
z uruchomieniem żeglugi na rzece Odrze, 
Liga Morska zainicjowała utworzenie we 
Wrocławiu szkoły żeglugi śródlądowej, 
która dostarczy fachowców, dla uspraw­
nienia transportu wodnego. W wyniku 
obrad zjazd uchwalił szereg wniosków. 
M. iii u. zebrani wyrazili konieczność 
utworzenia przez zarząd okręgowy L. M.

Apel Bratniej Pumecy Studentów Uniwersytetu 
i Politechniki we Wrocławiu

do społeczeństwa m. Wrocławia!
Zbliża się nowy rok akademicki. Do Wroc­

ławia przybędę po wiedzę nowe rzesze studen­
tów. Niestety, wojna i ciężkie warunki powo­
jenne pozostawiły wielu z nich bez wszelkiej 
pomocy.

Wielu z nich zostało repatriowanych ze 
Wschodu i Zachodu, wielu walczyło o wolność 
w partyzantce i odrodzonym W. P., wielu 
odniosło rany a większość z nich straciła lata 
nauki, bo Ojczyzna była w niewoli.

Dziś żąda Ona od nas wytężonej pracy.
Dla tego z ufnością zwracamy się do Spo­

łeczeństwa m. Wrocławia. Przyjdźcie z pomocą 
studentom, ofiarując im pracę, która pozwo­
liłaby im na wykorzystanie wolnych godzin 
i zdobycie minimalnych środków utrzymania. 
Każda godzina pracy powiększa i poszerza Pol­
skę!

Niektórzy z nas posiadają za sobą kilku­
letnią praktykę i wysokie kwalifikacje. Dla 
wspólnego dobra należałoby ten dorobek lat 
wykorzystać.

Prosimy więc przedstawicieli wolnych za-

wodów, kupiec twa, kierowników biur i przed­
siębiorstw o zaoferowanie pracy, która by nie 
była przeszkodą w studiach.

Oferty z podaniem warunków przyjmuje 
sekretariat Bratniej Pomocy pokój nr i. Wroc­
ław, Parkowa 34 w godz. od 13—1$ prócz nie­
dziel i świąt, w innych godzinach — portier 
Bratniej Pomocy.

we Wrocławiu 10-ciu stypendiów dla ucz­
niów szkoły żeglugi śródlądowej.

W celu usprawnienia prac organizacyj­
nych postanowiono wprowadzić do za­
rządu przedstawicieli organizacji poli­
tycznych, społecznych i młodzieżowych 
Postanowiono również zwrócić się do 
władz o przekazanie klubom na własność 
spadowego sprzętu wodnego, znajdują­
cego się w ich posiadaniu.

Na zakończenie dokonano wyboru za­
rządu okręgowego Ligi Morskiej woje­
wództwa w rod a w skiego.

Upewnię wydawanie 
towarów na kartki „D"

Jak już niejednokrotnie wspominaliśmy, 
od poniedziałku bież. tygodnia Powszechna 
Spółdzielnia wydaje na kartki żywnościowe 
kat. „D“ tekstylia dla dzieci. Ostatnio dowie­
dzieliśmy się, iż rozdział tych rzeczy postę­
puje bardzo nieudolnie. Za opakowanie to­
waru każdy odbiorca musi uiszczać dodat­
kową opłatę.

Ni,są i Bałtykiem zwrócone są oczy wsizyst-' 
kich Polaków i nic dziwnego, gdyż są one 
nieodzownym warunkiem pomyślnej odbudo­
wy gospodarczej i politycznej odrodzonego 
Państwa Polskiego. Jest jeszcze drugi aspekt 
tego Zjazdu. Odbywa się on w czasie wzmo­
żonej aktywności rewiiizjonizmu niemieckiego. 
Rewizjoni-zm ten, kieruje się przeciwko na­
szym granicom zachodnim i przybiera coraz 
ostrzejsze w swym zuchwalstwie formy.

W związku z tym pisze warszawska. „Rzecz­
pospolita“ :

Przed kilku dniami jeden z przywódców 
socjaldemokracji niemieckiej, Franz Neu­
mann, przemawiając w Berlinie, w bry­
tyjskiej strefie okupacyjnej, posunął się 
nawet do gróźb i oszczerczych oskarżeń 
przeciw Polsce. Zupełnie słusznie Polska 
Misja Wojskowa w Berlinie w związku 
z tym wybrykiem niemieckiego szowinisty 
zwróciła się z notą protestacyjną do So­
juszniczej Bady Kontroli. Nota domaga 
się wydania zarządzenia, które by unie­
możliwiało w przyszłości publikowanie i 
wygłaszanie wypowiedzi obraża jących któ­
rykolwiek z Narodów Zjednoczonych, oraz 
ukarania, winnych wykroczenia.

W takiej sytuacji Zjazd Wrocławski 
staje się dobitną odpowiedzią na różne 
„tezy“ wysuwane przez niemieckie żywio­
ły rewizjonistyczne. Niemieckim pustym 
słowom przeciwstawiamy pracę i jej wy­
niki. Jeżeli b. prezydent Reichstagu w 
okresie republiki weimarskiej, Paul Loebe, 
pisze w gazecie „Telegraf“, że nasze Zie­
mie Odzyskane „zamieniły się w step i nie 
przynoszą korzyści ani Polsce ani Niem­
com“ — to na zjaździe we Wrocławiu i na 
wystawie w Gliwicach łatwo się przeko­
nać, ile w tym prawdy. A do osiągnięć 
przemysłowych należy jeszcze dodać ol­
brzymie przestrzenie zasranych pół i wzma 
gający się ciągle ruch handlowy w pol­
skich portach na Bałtyku, tak bardzo 
zniszczonych podczas wojny.

Wspó na umowa Po sko-Gzeska 
o regulacji rzeki Olzy

CIESZYN. Ónegdaj bawiły we Wiśle na 
Śląsku Cieszyńskim delegacje polska i 
czeska dla załatwienia sprawy regulacji 
rzeki Olzy na jej odcinku najbardziej za­
grożonym.

W wyniku kilkudniowych pertraktacyj 
doszło do po-dpisania umowy. Przedstawi­
ciele obu państw zapoznali się na miejscu 
ze stanem faktycznym. Ustalono, że ro­
boty winny być rozpoczęte natychmiast, 
gdyż teren regulacyjny, zaniedbany na 
skutek wojennej gospodarki Niemców, 
wymaga przeprowadzenia prac rekon­
strukcyjnych i regulacyjnych jak naj­
szybciej. Umowa podpisana przez obie 
strony opiera się na umowie międzynaro­
dowej, podpisanej przez Rządy Polski i 
Czechosłowacji w roku 1930.

üifzego uiiodnia się żfcie hd ism pracy
Sprawa tramwajowa w Wałbrzychu musi być uregulowana!

We wrześciu br. Zjednoczenie Energetyczne 
Dolnego Śląska z siedzibą w Jeleniej Górze 
uchwaliło ogólną podwyżkę cen biletów 
tramwajowych w Wałbrzychu. W ramach 
-ogólnej podwyżki zdrożały również bilety 
ulgowe robotnicze i szkolne. Po pewnym cza­

sie dyrekcja uważała za stosowne poprosić 
Miejską Radę Narodową w Wałbrzychu o 
zatwierdzenie nowej taryfy z dodatkowym 
zastrzeżeniem, że bilety robotnicze mogą 
być wykorzystywane jedynie w dni powsze­
dnie i to jedynie w określonych godzinach.

R T
Zamiast Węgrów zaimprowizowane spotkanie 

Reprezentacji Polski—Śiask
Zapowiedziany przyjazd i spotkanie mię­

dzynarodowe Polska — Węgry w niedzielę w 
Katowicach nie odbyło się wskutek niestawie­
nia się „8“ bokserów węgierskich. Licznie 
zebrana publiczność i reprezentacja Polski 
przez 1V2 godziny czekały cierpliwie na Wę­
grów, którzy jednak nie przybyli. Organiza­
torzy spotkania zaimprowizowali na miejscu 
łapiąc kilku bokserów śląskich znajdujących 
się na sali. .

Spotkanie reprezentacji Polski ze Śląskiem, 
był to jakby coctail w którym zmierzyli się 
bokserzy mało znani jak również ci, których 
nazwiska kiedyś były głośne. W wadze kogu­
ciej miody zawodnik Śląski Matłoch' przegry­
wa nieznacznie na punkty do Grzawocza. W 
wadze średniej Olejnik pokonał na punkty 
Bazurę. W wadze średniej Sztolc wygrywa

z Kiszką. W wadze muszej Bazarnik wygrywa 
przez KO z Szarym. „Bombardier pomorski“ 
Sowiski wygrywa z Komodą, który przyjechał 
z Warszawy i znajdował się na widowni jako 
widz. Nowara pokonał Żbika, demonstrując 
dobrą formę.

W wadze ciężkiej Wocka, który jest jed­
nym z najstarszych bokserów w Polsce, prze­
grywa zdecydowanie z mistrzem wszechslo- 
wiańskim Frankiem Szymurą. W czasie przer­
wy między spotkaniami na ring zjawił się 
dawny mistrz Polski Piłat, któremu publicz­
ność zgotowała żywiołową owację.

Prawdopodobnie zobaczymy wkrótce Piłata 
na ringu już jako boksera.

Wynik spotkania reprezentacja Polski — 
reprezentacja Śląska 14 :0.

Ruth Jeima Gara-Tur Lubin 5:0 (4:0)
Zawody w ramach końcowych rozgrywek 

eliminacyjnych. Derby lokalne i „święta woj­
na“ w walce o prymat na tamtejszym terenie 
między obu drużynami i kibicami.

Gra sarna na dość wysokim poziomie i wy­
równana. Przez cały czas zawodów walka 
o każdą piłkę po obu stronach twarda i za­
wzięta, jednak utrzymana w granicach gry 
fair, CO jest ezwzględną zasługą prowadzą 
cego zawody sędziego.

Technice Ruchu przeciwstawiła drużyna 
Lubinia nieustępliwość i ambicję we wszyst­
kich zagraniach. Płynne akcje podbramkowe 
Kuchu pod „świątynią“ Lubinia zostały u- 
weńcaone zdobyciem 4-ch bramek do prze­

rwy. Po przerwie w 15 min. gry zdobywa 
Ruch z rzutu wolnego z odległości 20 mtr. 
pięknym strzałem 5-tą bramkę.

Na skutek zapadającego zmroku zawody 
zostały przerwane w 65 min. gry. Publiczność 
jeleniogórska, w ilości ponad 3 tys., zacho­
wa ni eąi się w tym dniu na zawód, eh była 
wzorem dla niektórych gorących miast Dol­
nego śląska. Poza tym oba zarządy Klubów 
jak i drużyny — tak zwycięzcy jak i poko­
nani — reprezentowali prawdziwych spor­
towców.

Zawody prowadził ob. Długosz M. 
ła) bezględnie obiektywnie.

.1

(Wroe-

WKS „PRZECIWLOTNIK“, BRZEG - 
ŻKS WROCŁAW 4:2 (2:0)

We Wrocławiu, w meczu o mistrzostwo 
klasy „B“ odbytym w anormalnych warun­
kach podczas deszczu ulewnego odbyły się za­
wody piłkarskie zakończone zwycięstwem dru­
żyny wojskowej. Obie drużyny grały bardzo 
fair. Bramki dla zwycięsców strzelili: środ­
kowy napastnik i prawy łącznik po i. Dla 
ŻKS obydwie bramki zdobył lewy łącznik. 
Zawody prowadził ob. Janiak.

mecz niedokończony z powo­
du CIEMNOŚCI

Po raz pierwszy spotkały się drużyny KS 
„Polonia“ Świdnica i RKS „Pafawag“ w pier­
wszym meczu mistrzowskim klasy „A" w Świ­
dnicy. Spotkanie, które rozpoczęło się w póź­
nych godzinach zostało przerwane przy .stanie 
z : i dla Świdnicy Pierwsze minuty gry nale­
żą do gospodarzy, którzy nawet do przerwy 
prowadzą 2:0. Po zmianie pól drużyna gości 
narzuca szybsze tempo grze i obejmuje inicja­
tywę, zmieniając stan meczu na wynik 2 1. 
Ponieważ zaskoczyła noc, sędzia byl zmuszo­
ny przerwać zawody 15 minut przed końcem 
spotkania.

„KALOSZ“ WROCŁAW — „KALOSZ“ 
WAŁBRZYCH

W niedzielę we Wałbrzychu gościła re­
prezentacja sędziów piłki nożnej z Wrocławia, 
która rozegrała spotkanie ze swymi kolegafffr 
podokręgu wałbrzyskiego. Mecz należał do cie­
kawych a „starsi panowie“ przypomnieli sobie

dawne dobre czasy, kiedy wielu z nich było 
znanymi i dobrymi piłkarzami. Licznie zebra­
na publiczność pomimo deszczu przybyła na 
stadion, aby zobaczyć te atrakcyjne zawody. 
Bramki dla Wrocławia strzelili: Baj — 2, 
oraz Klepacz i Kamiński po jednej.

KOLEJARZE WROCŁAWSCY WY­
GRYWAJĄ W WAŁBRZYCHU 4:3

Drużyna KKS „Ódra“ Wroclaw rozegra 
ła jedno ze swych ostatnich spotkań pil-kar 
skich w ramach rozgrywek eliminacyjnych 
OZPN Dolnego Śląska we Wałbrzychu z KS 
„Górnik“.

Spotkanie nie należało do cickawch i sta­
ło na niskim poziomie.

Ostateczne zwycięstwo odniosła drużyna 
wrocławska w stosunku 4:3 (2:1).

KS „JULIA“ BIAŁY KAMIEŃ POKO­
NAŁA KS „LEN“ 3:2 (1:2)

W niedzielnym spotkaniu o wejście do „A" 
klasy drużyna z Białego Kamienia KS „Julia' 
odnosi szczęśliwe zwycięstwo z KS „Leh" 
zdobywając 2 punkty w tabeli rozgrywek eli 
minacyjnych Okręgu Dolnośląskiego.

SPOŁEM—MIĘDZYSZKOLNY 3:0 (walko 
wer) MISTRZOSTWO KL. B

Drużyna Międzyszkolnego nie zjawiła - 
na boisko z niewiadomych powodów.

(Ciąg dalszy sportu na str 5-ej)

Miejska Rada Narodowa w Wałbrzychu 
zaaprobowała ogólnie nowa taryfę, zastrze­
gając jednak obniżenie cen biletów pracu­
jących według następującej taryfy:

Robotniczy bilet miesięczny 50 zl; nau­
czycielski bilet miesięczny 25 zł;uczniowski 

bilet miesięczny 15 zł: bilet miesięczny dla 
' rodzin pracujących (przynajmniej dla jednej 
osoby) 70 złotych.

Dyrekcja Zjednoczenia Energetycznego 
odsyła widocznie ten memorial MRN w Wal- 
rzychu od jednego działu do drugiego, od 
biura do biura, odpowiedzi bowiem konkret­
nej Radzie nie nadesłano. Wobec tego Miej­
ska Rada Narodowa w Wałbrzychu prze­
siała sprawę powyższą do rozpatrzenia Wo­
jewódzkiej Radzie Narodowej w Wrocławiu. 
Nie wiadomo, kto obecnie zajmuje się tą 
sprawą, ale faktem jest, że utkwiła ona na 
martwym punkcie: decyzji niema, a robot­
nicy plącą wedle taryfy podwyższonej.

Gwoli przywrócenia aktualności „zagad­
nieniu tramwajowemu" w Wałbrzychu, przy­
pominamy, że obecna podwyżka jest drugą 
z kolei w ciągu stosunkowo krótkiego okre­
su. Przed kilkoma miesiącami bowiem na­
stąpiło podzielenie każdej linii tramwajo­
wej w Wałbrzychu na dwie, prawdopodob­
nie dla „usprawnienia'1 komunikacji Ale 
nawiasem biorąc, przynosi to Zjednoczeniu 
Energetycznemu podwójne zyski, naturalnie 
dzięki dwukrotnym opłatom pasażerów. Po 
drugie: Podwyżka pensji pracowników Zjed­
noczenia, która waha się w granicach 20 
proc. nie usprawiedliwia jeszcze podniesie­
nia cen biletów innych robotników o 100 
proc.

Po trzecie należy wziąć pod uwagę, że 
przecież prąd nabywany jest na miejscu i 
wobec nieistnienia kwestii transportu siły 
napędowej koszta własne są przecież o wie­
le niższe niźli w innych miejscowościach. 
Moglibyśmy tłumaczyć podwyżkę potrzebą 
inwestycji dla przeprowadzenia remontu zu­
żytych wozów oraz szyn tramwajowych, ale 
dotychczas prób remontu nie widzimy.

I jeszcze coś na marginesie „sprawy tram­
wajowej“, Górnicy udający się na „szych­
tę“, lub wracający z niej, nie powinni cze­
kać na tramwaj; ostatni zaś. który dotych­
czas kursował najpóźniej o godz. 23, powi­
nien odchodzić o godzinie 23.30.

Uważamy, że najwyższy już czas, ażeby 
czynniki odpowiednie rozstrzygnęły sprawę 
powyższą. Da to mniej powodów do uty­
skiwania malkontentom i zrealizuje sluszee 
postulaty robotnicze.



TRYBUNA DOLNOŚLĄSKA

SZABROWNICY SPALILI WILLĘ
Onegdaj wybuchł pożar przy ul. Olszew­

skiego na Sępolinie w niezamieszkałej willi. 
Budynek uległ kompletnemu zniszczeniu. Po­
żar, jak się okazało, spowodowali szabrowni­
cy, którzy przeszukiwali willę.

WYPADEK SAMOCHODOWY
Dnia 12 października br. zderzyły się na 

rogu przy ul. Limanowskiego dwa samochody. 
W wyniku zderzenia jeden wóz uległ poważ­
nym uszkodzeniom. Obaj szoferzy wyszli z 
wypadku bez obrażeń.

FAŁSZYWE OSKARŻENIE
Kilka dni temu rozpatrywał Są.d Specjalny 

sprawę J. Skrenta, oskarżonego o nieludzkie 
traktowanie więźniów — współtowarzyszy w 
obozie Buchenwald. Jak się okazało podczas 
rozprawy, wyżej wymieniony nigdy nie do­
puszczał się zarzuconych mu czynów. Po do­
kładnym rozpatrzeniu sprawy S^d uniewinnił 
Skrenta Jana.

ZATRZYMANIE ZŁODZIEJA
12 października br. funkcjonariusz VIII 

.komisariatu M.O. zatrzymał nieznanego osob­
nika, który podczas śledztwa przyznał się do 
popełnienia kradzieży na szkodę Dziaduszyń- 
skiego Andrzeja. Amator łatwych zysków zo­
stał zatrzymany.

NIEKTÓRYCH NIE MOŻNA NAUCZYĆ
Wczoraj w godzinach rannych jadący do 

pracy Leonard Sulikowski wyskakując z tram­
waju uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Wsku­
tek wypadku wyżej wymieniony złamał nogę 
i uległ ogólnym potłuczeniom.

XXVIII CZWARTEK LITERACKI
We czwartek, dnia 17 października 1946 r. 

o godzinie 17 odbędzie się w lokalu włas­
nym przy placu Biskupa Nankiera 7, II p., 
XXVIII Czwanek Literacki Koła Miłośników 
Literatury i Języka Polskiego, na którym 
kustosz Biblioteki Lwowskiego Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu, 
di Franciszek Pa jączkowski, wygłosi odczyt 
pt. „Ossolineum wczoraj i dziś". Wstęp 
wolny. Goście mile widziani.

Uwaga-szachiści
W związku z założeniem sekcji szachowej 

przy i. K. S. Wrocław, prosimy o nadsyłanie 
zgłoszeń do kolegi H. Sobczaka, ul. No­
wowiejska 42, cukiernia „Akademicka“.

Tamże odbywać się będą przygotowania do 
rozgrywek począwszy od dnia 23. X. 2946 r.

Kierownictwo

Zebrani® aktywu PPR 
powiatu lubawskiego

W niedzielę 20 bm. odbędzie się w Lubaniu, 
w świetlicy Powiatowego Komitetu Polskiej 
Partii Robotniczej, o godz, 10 rano zebranie 
aktywu Partii z miasta i powiatu.

Na zebranie przyjedziie delegat z W o je 
wówdzkiego Komitetu PPR z Wrocławia.

Przybycie wszystkich sekretarzy Komite­
tów Gminnych i sekretarzy Kół oraz całego 
aktywu partyjnego obowiązkowe.

'dokąd
dziś idziemy ^

REPERTUAR KIN:

Środa 16 października 1946 ń ^

P T A f'' \7 nie mają tam żadnych praw — # 
#,•,£ I traktowani są gorzej od Niemców68
opowiadają repatrianci 
na Psim Polu

WROCLAW. Pociąg sanitarny, wiozący 
około 400 repatriantów z Niemiec, ze stre­
fy brytyjskiej, zasygnalizowany był wcześ­
niej, to też punkt etapowy PUR na Psiem 
Polu przygotował wszystko, na czas, tak, 
że kiedy pociąg wtoczył się na stację, 
oczekiwały już auta, lekarz z punktu sani­
tarnego PUR, sanitariusze z noszami, sio­
stry — pielęgniarki i... latarnie. Była też 
straż, która natychmiast otoczyła wagony, 
aby nie dopuścić do wypadku kradzieży, 
była to bowiem godzina 22,30, a więc noc!

Przybyli repatrianci to w 90% tzw. ele­
ment słaby, to znaczy chorzy, rekonwales­
cenci. dopiero co wypisani ze szpitali, ko­
biety w ciąży, matki z maleńkimi dziećmi 
oraz inwalidzi. Początkowo spoglądali na 
wysłanników PUR dość nieufnie, kiedy 
jednakże ujrzeli że ze strony PUR uczynio­
no wszystko, aby ułatwić im wyładowanie 
się z wagonów, każdy chciał być pierwszy. 
Bo też ci biedacy zmęczeni byli podróżą, 
trwającą kilka dni. zdenerwowani tern nie- 
znanem, jakie ich tu, w ojczyźnie, czeka i 
obawiali się każdej zmiany.

Jednak zetknięcie się z P.U.R’em nie dało 
powodu do skarg. Przeciwnie! Kiedy zjawi­
łam się w dwa dni po ich przybyciu, na 
punkcie etapowym, pytając o wrażenia, ja­
kie wywożą z punktu etapowego, mjr. Bo­
gusław Sidorowicz zawołał z żywością:

— Wrażenia? Gdyby w czasie transportu 
sanitarnego z Padeborn-Neuhaus wszystko 
tak funkcjonowało, jak punkt etapowy PUR 
na Psiem Polu — to podróż nasza byłaby 
rajem. PUR dał nam ze siebie istotnie wię­
cej, niż mogliśmy się spodziewać. Kierow­
nik punktu etapowego p. Libold i jego wyś­
mienity, niezmiernie ruchliwy, pełen najlep­
szej inicjatywy zastępca p. Wojnar, oka­
zali nam tyle serca, że poczuliśmy się na­
prawdę wśród swoich.

— Podpisuje się i ja pod tern, co powie­
dział major — oznajmia miła repatriantka, 
p. Lucyna Zakrzewska.

— Kiedy przyjechaliśmy tutaj — opowia­
da inny z repatriantów, kapitan Sasak — 
była noc; ten personel, który mieszka przy 
punkcie etapowym już spał. Chciano nas 
pomieścić jak najwygodniej i dano nam 
jeszcze jeden pokój, który jednakże nie był

.opalony, jak inne, przygotowane zawczasu. 
Córki jednej z pracownic punktu etapowe­
go, zamieszkałej na miejscu, zerwano ze 
snu, bez szemrania, bez sprzeciwu wstały 
Spiesznie i napaliły w piecu. Okazali nam 
tu wszyscy serce!

— Jesteśmy po prostu, jak dzieci — do­
daje inny repatriant z zachodu, kapitan-we- 
terynarz, pragnący nawet osiedlić się tu, 
na Dolnym Śląsku. — Siedm lat byliśmy 
poza życiem, tkwiliśmy przecież za druta­
mi.

Bo wśród przybyłych repatriantów jest 
trzydziestu kilku oficerów, wziętych do nie­
woli we wrześniu 1939 r. Sześć lat przeby­
li w obozach jenieckich w Niemczech, a kie­
dy przyszli alianci i wywozili ich, okazało 
się, że bardzo wielu z nich kwalifikuje się 
do szpitala, bo ten chory na żołądek, ów 
na astmę, tamten na serce, jeszcze inny na 
wątrobę. A wszyscy mają poszarpane ner­
wy, wogóle zniszczone zdrowie.

P.U.R. rozsyłał ich do miejsc, do któ­
rych dążyli, pociągami pośpiesznymi, dając 
do kolei auta, na które zabierali bagaże, 
wózki dziecinne no i... siebie.

Ostatnio przebywali w polskim szpitalu 
w Warburgu, gdzie w żywność zaopatry­
wali ich Anglicy. Ale musieli się bardzo 
ograniczać.

Jestem przyjemnie rozczarowany sy­
tuacją żywnościową, jaką zastaliśmy tutaj — 
mówi kapitan-weterynarz.

A kapitan, rodem z Tarnowa opowiada:
— Ostatnio Anglicy „zlikwidowali“ u nas 

w szpitalu dla chorych wewnętrznych, bia­
ły chleb. Był tylko czarny, jak glina, jak 
tamten... jeniecki. A przecież nawet Niemcy 
dla swoich chorych w tamtejszym , miejs­
kim szpitalu dostawali chleb biały.

— Ja byłem w szpitalu D. P. (dla osób 
cywilnych) gruźlików w Glückstadt i tam 
było nam bardzo dobrze — oznajmia re­
patriant p. Bagiński Zygmunt. — W dużej 
mierze zawdzięczamy to dr. Naumanowi 
Aleksandrowi, lekarzowi naczelnemu tego 
szpitala. Wyjechało nas stamtąd 14 gruźli­
ków, którzy z wdzięcznością wspominają 
dr. Naumana i przesyłają mu za pośred­
nictwem Pani pisma najgorętsze podzięko­
wania za opiekę, jaką nas otoczył.

— A ja dość mam tych Anglików! — z 
westchnieniem ulgi mówi inny z oficerów.

— Polacy nie mają tam żadnych praw. 
Traktowani są, jak Niemcy, jeżeli nie go­
rzej! Oficerowi polskiemu nie wolno wsiąść 
do wagonu przeznaczonego dla Anglików; 
pierwszy lepszy Anglik wyrzuci jego bagaż 
przez okno. Na dworcach są poczekalnie dla 
Anglików i Niemców. Polakom nie wolno 
wchodzić ani tu, ani tam!

— A już szczytem tego, w jaki sposób 
odnoszą się do nas Anglicy, była historia 
ze sprofanowaniem naszego sztandaru — 
opowiada kapitan Tarnowiak. — Przed 
kancelarią zgrupowania w Gerden, jak zwy­
kle, na maszcie umieszczona była nasza 
czerwono-biała chorągiew. Pamiętam, było 
to w marcu rb. Wstajemy rano, patrzymy 
a nasz sztandar zdarty z masztu, leży w 
błocie, zaś na czerwonej jego części powy­
cinano kształt swastyki w paru miejscach. 
Oburzenie nasze nie miało granic. Nawet 
mieszkający w tej wiosce jakiś „wybombo- 
wany" skądś z Dusseldorfu Niemiec, sę­
dzia, czy inny radca, przyszedł złożyć nam 
wyrazy ubolewania, kiedy jednak za poś­
rednictwem dowództwa polskiej komendy 
złożyliśmy skargę do Military Governe- 
ment, komendant Anglik odpowiedział:

—Przyjmujemy, że to wiatr mógł po­
drzeć sztandar — i oczywiście ani dochodze­
nia nie przeprowadzono, ani naturalnie, win­
nych nie ukarano.

— Tak, tak! Słodko tam nie było!
Stella Olgierd.

Inauguracja teatru kukiełek we Wrocławiu
Dnia 18 bm. nastąpi otwarcie pierwszego 

stałego teatru kukiełek we Wrocławiu. Na 
inauguracje dany będzie spektakl dla dzieci pt. 
„Przygody Gęgorka“.

Wrocławski teatr kukiełek zapełni poważną 
lukę w życiu kulturalnym miasta. W planie 
dyrekcji obok przedstawień dla dzieci przewidu­

je się spektakle dla dorosłych. Teatr operuje 
metodą tzw. „miękkich lalek“, które zyskały 
sobie światową sławę dzięki znakomitemu 
moskiewskiemu teatrowi kukiełek Obrazcowa. 
Teatr dysponuje własnym pięknym lokalem na 
450 miejsc przy ul. Rzeźniczej 13.

Robotnicy odbudowują Głogów
Nasza odpowiedź p. Bymesowi! — pod tym 

hasłem w dn. 10 bm. w Głogowie członkowie 
Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii 
Socjalistycznej w liczbie 230, pomimo deszczu 
przystąpili w dalszym ciągu do usunięcia 
zwałów gruzów, zawalających ulice i przesz­
kadzających ruchowi kołowemu. Wspólna 
dniówka przyniosła następujące wyniki: wy­
wieziono 220 metrów kubicznych gruzu, oczy-

W dniu 6 bm. odbyło się w mieście Sycowie 
pierwsze zebranie Miejskiej Rady Narodowej, 
któremu aż do wyboru prezydium przewodni- 
czył tow. Augustyński Bronisław, ćzłonek 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Przewodniczącym Miejskiej Rady Narodo­
wej został wybrany tow. Augustyński Broni-

szczono 1.300 metrów bieżących ulic oraz za­
sypano kilka lei pobombowych.

Po skończonej pracy udano się na wspólny 
obiad, po o biedzie odbyło się wspólne zebra­
nie, które zagaił sekretarz tow. Kozubowsfci. 
Burmistrz miasta Głogowa to-w. Pryszozyn 
scharakteryzował siłę dwóch partii robotni­
czych oraz siłę sojuszu chłopsko-robotniczego. 
Delegat Wojewódzkiego Komitetu PPR, tow.

sław, jego zastępca tow. Krzyżanowski Je­
rzy, członek Polskiej Partii Robotniczej.

Podczas tego samego posiedzenia odbyło się 
ślubowanie radnych. Na drugim posiedzeniu 
M.R.N., które odbędzie się w dniu Tl/10 1946 
nastąpi dokooptowanie dalszych członków 
oraz wybór Komisji.

Zasuń wygłosił obszerny referat na temat 
jednolitego frontu klasy robotniczej oraz o 
nadchodzących wyborach. Przewodniczący 
Powiat. Komitetu PPS, wic es taros ta tow. 
Gliński podziękował zebranym za wzięcie 
udziału w odbudowie Głogowa, odśpiewaniem 
Międzynarodówki i Czerwonego Sztandaru ze­
branie zakończono.

Dzięki inicjatywie Polskiej Partii Robotni­
czej w Głogowie od dnia 8.9 br. do dnia 
13.10 br. przepracowano 2.286 dniówek, nału 
dowamo i wywieziono z miasta 970 m ku 
bieżnych gruzu, gruzy wywożono na odległość 
od 800 metrów do 1 kilometra, gdzie je rozła­
dowano. W akcji udział wzięło: 10 traktorów, 
3 samochody oraz 309 furmanek parokonnych, 
oczyszczono zupełnie 12,130 metrów kwadrato­
wych ulic.

ŚLĄSK — wyświetla film pł. „Zwa­
riowane lotnisko“.

POLONIA — film produkcji pol­
skiej „Jadzia“.

TĘCZA — wesoła komedia pt. 
„Cztery serca“.

WARSZAWA — film pt. „Bohatero­
wie pustyni“.

PIONIER — wyświetla film „Niebo 
jest dla nas“.

TEATR MIEJSKI:
W środę, 16 bm., wystawia Opera 

Dolnośląska 4-aktową operę Verdi8ego 
„Tiaviata“.

Wystawa Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej pt. „Leningrad, Sewasto­
pol, Stalingrad“ otwarta przy ulicy 
Rynek 6 w godzinach od 17—19, w 
niedziele i święta od 11 —18.

V........ ........... .........../
Co usłyszymy dziś 

w radio
ŚRODA, 16 października 1946 r,

6.45 Pieśń religijna. Odczytanie programu 
na dzień bieżący.-Chwilka złotych myśli (lo­
kalnie). 6.57 Sygnał czasu z .Obserwatorium 
Krakowskiego. Transmisja z Krakowa. 7.00
Audycja poranna (transm. z Krakowa).
7.30 Powtórzenie najważniejszych wiadomości 
dziennika porannego. 7.35 Muzyka poranna, 
8.20 Informacje ogólnopolskie. 8.30 Komuni­
katy lokalne. 8.40 Pogadanka z dziedziny 
gospodarstwa domowego. 8.45 Muzyka z płyt.
9.00 Przerwa, 11.57 Sygnał czasu z - vserwa- 
torium Krakowskiego (transmisja z Krakowa)
12.00 Hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie. 
12.05 Dziennik południowy. 12.20 Sprawozda­
nie z II Zjazdu Przemysłowego Ziem Odzy­
skanych — z Wrocławia na lokalne wszystkie 
rozgłośnie polskie. 12.35 Transmisja z Łodzi. 
Arie i pieśni Mozarta w wyk. Heleny Warpe- 
chowskiej. Przy fortepianie Wanda Klimowi- 
ezowa. 12.55 „5 minut poezji“. 13.0f „Na Zie­
miach Odzyskanych“. 13.15 Z życia narodów 
słowiańskich. 13.25 Audycja dla dzieci. 13.00 
Muzyka z płyt. 14.00 Przerwa. 16.00 Dzien­
nik popołudniowy. 16.30 Transmisja z Łodzi. 
XIII audycja z cyklu „Instrumenty muzycz­
ne“ w oprać. Mieczysława Drobnera. 16.55 
Portrety pisarzy: „Tadeusz Breza“ w oprać. 
Kazimierza Czachowskiego. 17.10 Koncert 
Małej Orkiestry P. R. z udz. Marii Namy­
słowskiej (śpiew). 17.50 Odbudowujemy War­
szawę. 17.55 Audycja wojskowa, 18.10 Repor­
taż dźwiękowy. 18.25 Wiadomości sportowe.
18.30 Recital śpiewaczy Helcią Adamczyk- 
Barańskiej, przy fort. Piotr Łobuz. 18.50 Po­
gadanka sportowa. 19.00 Nauka przy głośni­
ku. 19.30 Audycja Chopinowska w wyk. Jó­
zefa śmidowiozą, 20.00 Dziennik wieczorny.
20.30 Pieśni w wyk. Leona Dęlatyńskiogo. 
20.45 Słuchowisko pt. „Pocałunek Roksany“, 
fragment z komedii „Cyrano de Bergerac“, 
Edmunda Rostanda w opr. Aleks. Maliszew­
skiego. 21.10 Transmisja z Krakowa. „Jacques 
Offenbach — twórca operetki“ — audycja 
słowno-muzyczna w opr. Wiktora Spodenkie- 
wicza. 21.35 Muzyka z płyt. 21.45 Koncert 
reklamowy. 22.00 Komunikaty lokalne. Pro­
gram na dzień następny. Zakończenie audycji. 
Hymn.

Ukonstytuowanie si% Miejskiej Rady Narodowej w Sycowie

ILIA ERENBURG

Upadek Paryża
Tłum PAWEŁ HERTZ
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Jakże byli do siebie niepodobni! Niepohamowany, hałaśliwy 

Piotr, po którego wyrazie twarzy można było wszystko poznać, 
Piotr, z jego przeskokami od zachwytu do rozpaczy, i Agnieszka, 
powściągliwa, nawet skryta, niezłomna, wiecznie szukająca jedy­
nej, absolutnej prawdy, zdrowa, pełna radosnego macierzyństwa 
i zwyczajnej cielesnej namiętności.

Żyli w zgodzie, choć zdarzały się między nimi burzliwe, ale 
krótkotrwałe nienaski; żyli w nieustannym poczuciu tej spójni, 
która leżała poza ich zrozumieniem i poza ich wolą. Każde z nich 
miało swoje życie, swoje sprawy, swoje namiętności. Agnieszka 
wkładała w swoją pracę prawdziwe natchnienie: każde dziecko by­
ło dla niej zagadką, kruchą rośliną, która może zginąć lub rozros­
nąć się, zakwitnąć. Mówiła sobie: one wszystkie są dla mnie tym. 
czym Dudu. Była to nieprawda: syna kochała ślepo i zazdrośnie, 
dumna z jego pierwszego szczebiotu, z jego włosów, koloru blade­
go złota. Tylko miłość do Piotra ukrywana nie tylko przed nim, 
lecz i przed samą sobą silniejsza od tego uczucia.

W Agnieszce żył opór dziewicy: oddawała się Piotrowi jakby 
po raz pierwszy, z lekkim okrzykiem zdumienia i radości.

W jej kącie było czysto i pusto; nie lubiła rzeczy. A na stole 
Piotra narastały geologiczne warstwy: jeśliby w nich pilnie szukać, 
można było by odnaleźć ślady różnych, zapomnianych przez niego 
namiętności.

Mogliby być szczęśliwi w tym ciasnym mieszkaniu na bulwarze 
Brune, wśród szkolnych zeszytów i wykresów, obok różowego, 
pulchnego Dudu.

Ale nie byli szczęśliwi: coś wtargnęło w ich życie. Agnieszka 
zrozumiała to już dawno: w kawiarni na Wielkich Bulwarach, gdy 
żołnierze żartując mówili o zbliżającej się wojnie. Naprężone 
oczekiwanie trwało dwa lata. Zdawało się im, że to życie jest chwi­
lowe, że je wynajmują jak podróżny wynajmuje pokój w hotelu 
— na dzień. Agnieszka rzekła pewnego razu: „No. jeszcze jeden 
dzień podarowali...“ Dla Piotra było to związane z walką, z idea­
mi, z gorączką nadziei i rozpaczy. Ale serce Agnieszki daremnie 
starało się zrozumieć jego namiętną mowę. Zwłaszcza w ciągu 
ostatnich tygodni. W wojnie hiszpańskiej było coś ludzkiego. 
Agnieszka oburzała się widząc fotografię zbombardowanego Mad­
rytu. nie mogła sie powstrzymać od podziwu dla bohaterstwa mię­
dzynarodowych brygad.

Mówiła do Piotra: „Ich sprawa jest moją' sprawą... ale to czy­

sta sprawa“. A słowo „czysta“ było w jej ustach wyrazem szacunku. 
Lecz teraz, gdy wszystko się pomieszało — dyplomacja i uczucia, 
pacyfizm i uczucia osobiste, „międzynarodówka“ i generalicja, 
Agnieszka była przytłoczona, oniemiała. Do szkoły przychodziły 
zapłakane matki. Nieszczęście zbliżało się. I oto — krótka wiado­
mość o porozumieniu w Monachium. Wojny nie będzie!

— Piotrze, pomyśl, ilu ludzi się teraz cieszy! 1 u nich... Myślisz, 
że oni inaczej przeżywali? Zapomnij choćby na chwilę o tej swo­
jej polityce.

— Myślisz jak Andrzej.
— Dlaczego jak Andrzej? Jak miliony! Nazywasz ich „mie­

szczuchami“. Truno. teraz to twoja epoka...
— Nie rozumiem.
— W innych czasach żyjemy, pracujemy, wychowujemy dzieci 

A wy, to znaczy tacy jak ty, wy to znosicie i to ledwo, ledwo... 
Wtedy piszą długie książki, torują drogi, odkrywają serum. A teraz 
musimy znosić wolę takich jak ty. Nie mówię o ideach, ale 
o naturze. Teraz wszystko podporządkowane jest jedftemu. A to 
jest straszne...

Piotr nie dyskutował: posępny zabrał się do czytania gazet: 
czytał o tym. co jeszcze z rana było życiem i nagle stało się histo­
rią. A Agnieszka trapiła się. Zrozumiała, że nic się nie zdecydo­
wało ostatecznie. Na jak długo to sie odwelecze! Na tydzień! Na 
rok! Czy można tak dozować życie? Kropla po kropli?

Agnieszka podeszła do Dudu. Spał spokojnie. Myślała: życie 
powinno być długie, bardzo długie. Wyrzynają się zęby, potem 
wypadną, przecież to tylko mleczne... Jak Dudu będzie mógł żyć? 
Od jednej mobilizacji do drugiej? Chciała go pocałować, lecz bała 
się, że go zbudzi. Zaczęła poprawiać zeszytu uczniów. Cisza była 
nie do zniesienia. Lepiej by już skrzeczało radio! Ale radio wyłą­
czono. Na tydzień? Na rok? Agnieszka na próżno starała się skupić 
wniknąć w sens prostych dziecinnych zdań. Dziesięć razy czytała: 
„Wujaszek w Foritenoy ma króliki i cielątko“. Agnieszkę ogarnęła 
tęsknotą do drzew, do ciepłej obory, do powolnej wegetacji — nie 
śpieszyć się, nie czekać, nie myśleć...

Piotr, zmęczony tygodniami niepokoju, nocną pracą, zebra­
niami, usnął. Czarna głowa, na której gdzieniegdzie pojawiła się 
siwizna, upadła na szary arkusz gazety. Równy oddech Piotra 
uspokajał Agnieszkę. Nie widziała jego twarzy. Gdy wstała, aby 
zatemperować ołówek — krzyknęła: twarz Piotra podobna była 
do twarzy nieboszczyka: bez kropli krwi, napięta, jakby zastygła 
Zbudził go krzyk Agnieszki: ziewnął liniwie i znów zasnął.

16
Mobilizacja wydała się Lucjanowi właściwym rozwiązaniem: 

od lata życie jego było życiem nędzarza. Stało się to. czego się lękał: 
plotki o jego zerwaniu z ojcem doszły do uszu Joliota i grubas 
który od dawna nie znosił arogancji Lucjana, oddał dział wyścigów

swojemu siostrzeńcowi. A innych dochodów Lucjan nie miał. Za­
poznał się z głodem, z brudnymi kołnierzykami, z wieczorami bez 
papierosów. Wychodził z hotelu w czasie kolacji, by właściciel, któ­
ry i tak krzywo patrzył na niepłacącego w terminie gościa, nie do­
myślił się, że nie ma pieniędzy. Włóczył się po rozpalonych upałem 
ulicach, na tarasach restauracji ludzie jedli, ich widok oburzał 
Lucjana: zastanawiają się nad kartą, jaką zamówić potrawę, pró­
bują, grymaszą, uśmiechają się: zapachy potraw przyprawiały go 
o zawrót głowy. Potem jeśli mu dopisywało szczęście, spotykał ja­
kiegoś przyjaciela: pisarza, lub bywalca Domu KultDry, wielbiciela 
Breteuila lub gościa domów gry. Lucjan pospiesznie klecił jakieś 
opowiadanie: zapomniał w domu portfelu lub nie mógł dziś zmie­
nić funtów egipskich, bo mu ofiarowano za niski kurs — i bezczelnie 
uśmiechnięty, wyciągał pięćdziesiąt franków, które natychmiast 
przejadał.

Otrzymał list od matki: zawiadamiała go, że zdrowie jej 
się pogorszyło, błagała Lucjana, by pogodził się z ojcem. Przez 
chwilę zrobiło mu się żał matki; przypomniał sobie swoje dzieciń­
stwo. gdy chorował na szkarlatynę, przy okazji rozczulił się nad 
sobą samym. A może usłuchać rady matki? Jak długo można jesz­
cze głodować i naciągać ludzi na pożyczki? Wziął już kawałek pa­
pieru, by odpowiedzieć na czuły list. lecz zmiął kartkę. Nie! Tak, 
io prawda, w domu jest czysta pościel i obiad z trzech dań. Ale za 
taką cenę nie będzie się poniżał. Jego wiara w Breteuila była omył­
ką. Omyłką uczciwego człowieka. A ojciec to spekulant, pozbawiony 
sumienia. A przy tym. co za nuda! Znów wysłuchiwać sentencji: 
Pracuj, a osiągniesz wszystko. Ja też nie od razu stałem się 

ministrem...“.
Czasem Lucjan wspominał Mouche, jej zmieszanie owego wie­

czoru, gdy się widzieli po raz ostatni. Lucjan był pełen skruchy, 
choć nie odczuwał tego świadomie nazywając swoje uczucie „sen­
tymentalizmem". Mouche pisała do niego kilkakrotnie: błagała, by 
jej przebaczył, mówiła, że jej życie zbrzydło. Lucjan krzywił się 
boleśnie i darł na drobne kawałki liliowe kartki listu. Potem prze­
stał otwierać jej listy: po co? Pomóc jej nie może. Sam jest 
nieszczęśliwy. A współczucia na świecie nie ma: Lagrange umarł, 
Joanna go rzuciła. Breteuil okazał się nędznym kombinatorem po­
litycznym.

Po zerwaniu z Breteuilem, Lucjan ostatecznie ochłódł do po­
lityki: nawet nie zaglądał do gazet; to. co się działo w świecie. wy­
dawało mu się czymś uprzykrzonym i brudnym jak teczki z pa­
pierami ojca, jak mieszkanie Breteuila, jak kark nieznajomego 
Kilimana. Słysząc na ulicy lub w kawiarni rozmowy o Hitlerze, 
o wojnie, Lucjan ziewał: widocznie ojczulek starał się dogodzić 
Fougerowi... I nagle Lucjan dostał kartę powołania. Przypomniał 
sobie Salamankę, gorączkę wojskowych zbiórek, pijatyki falangi- 
stów, przyjeżdżających z frontu; Lucian się ucieszył.

(dalszy dąg nastąpi)
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Puchar Rektora Uniwersytetu i Politechniki Wrocławskiej 
prof. dr. Kulczyńskiego zdobył Uniwersytet

W niedzielę, dnia 13 bm. odbyły się za­
wody pływackie i mecz piłki wodnej na kry­
tej pływalni we Wrocławiu. Drużyny repre­
zentujące Uniwersytet i Politechnikę wro­
cławską. stanęły do zawodów o puchar prof. 
Kulczyńskiego, rektora Uniwersytetu i Poli­
techniki we Wrocławiu.

Spotkanie to jest zapoczątkowaniem trady­
cyjnych corocznych rozgrywek pływackich 
pomiędzy Uniwersytetem i Politechniką. Za­
wody należały do bardzo . ciekawych, dając 
wiele emocji licznie zebranej publiczności. 
Spotkanie w piłce wodnej, do którego druży­
ny wystąpiły w następujących składach:

Uniwersytet: bramkarz — Pilarz, obrona
Krotochwil i Turski, atak — Ziółkowski, Jeż 

- i. Semeniuk.
Politechnika: bramkarz — Pepłowski, obro­

na -—• Iwanowski I, Iwanowski. II, atak — 
Frańczuk, Oleniacz, i Lesser.

Wygrywa zespół Uniwersytecki w stosunku 
7:3 (4:2).

Bramki dla zwycięzców strzelili: Kroto­
chwil 4, Jeż 2 i Turski 3.

Dla Politechniki bramki uzyskali: Lesser 2 
i Iwanowski 1.

Tania wysprzedaż
ubrań męskich, spodni męskich, palt jesien­
nych, swetrów męskich, damskich i dziecię­

cych, skarpet wełnianych i obuwia.
L. ZEUK

Wroclaw, ulica Henryka Pobożnego 6. (31981

W spotkamiiu pływackim sztafecie 6 X 50 
WJgrywa Uniwersytet w czasie 3.44.8 min. 
W drużynie Uniwersytetu specjalnie wyróż­
nił się Jeż.

‘Zkais-k 1}g'vicQ,o Ś/as-^a
ŻKS Wałbrzych — ZZK „NISA" Kłodzko 

4:3 (2:1)
W niedzielę leader podokręgu wałbrzyskie­

go ZZK „Nisa“ (Kłodzko) we Wałbrzychu 
rozegrał spotkanie piłkarskie o mistrzostwo 
klasy „B“ z ŻKS Wałbrzych. Spotkanie na­
leżało da bardzo ciekawych i było prowadzone 
w szybkim tempie, przy czym obie drużyny 
dołożyły wiele starań aby wyjść zwycięsko 
ze spotkania. Gra była fair i prowadzenie 
zawodów nie nastręczało żadnych trudności 
ob. Jaciochowi.

KKS „RUCH“ (Jelenia Góra) —
OM TUR „ZAWISZA“ (Lubiń) 5:0 (4:0)
Jedno z.e swych ostatnich spotkań w ra­

mach rozgrywek eliminacyjnych Dolnego Ślą­
ska drużyna KKS „Ruch“ rozegrała na swvm

#¥WVWWWWVWt#WWWVWWI
ZAWIADOMIENIE

Dnia 20 października o godz. io-tej w lokalu 
Zrzeczenia Kupców Polskich, Wrocław, Szews­
ka 5, odbędzie się Pierwsze Organizacyjne 
Walne Zebranie Związku Księgarzy Polskich 
Koła Dolno śląskiego. Obecność wszystkich
księgarzy nader pożądana.

POLSKA ŻEGLUGA MA ODRZE
Sp. z o. o. — we Wrocławiu

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na remont kapitalny budynku przeznaczonego na biuro i stołówkę przy ul. Siemiertskie- 
go nr 12 we Wrocławiu.

Dane techniczne oraz podkłady kosztorysowe' odbierać można w Biurze Budowla­
nym Dyrekcji Technicznej P. Ż. n. O. we Wrocławiu, ul. Kleczkowska nr 50, w cenie 
100. — zł za jedną, sztukę.

Termin składania ofert upływa dnia 22 października 1946 r. o godzinie 9. Oferty 
składać należy w zalakowanych kopertach, bez pieczątek firmowych z napisem „Re­
mont kapitalny budynku przy ul. Siemieńskiego ni 12“.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 22 X 1946 r. o godzinie 11 w Biurze Budowlanym Dy­
rekcji Techniczne] P. Ż. n. O.

Do składanych ofert należy dołączyć kwit wadialny Kasy Zarządu Głównego 
P. Ż. n. O. w wysokości 2 proc. od oferowanej sumy, lub listy gwarancyjne. Wa­
dium w formie weksli lub nieuznanych przez Państwo papierów wartościowych powo­
duje unieważnienie oferty. Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferen­
ta, podziału robót, jak również i ewentualnego-wyłączenia lub zwiększenia pewnych 
kategorii robót oraz ewentualnego unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

P. Ż. n. O.
Dyrekcja Techniczna — Biuro Budowlane

(—) Arch. Borkowski

Sądzimy, że częste organizowanie tak de­
ka wych imprez, jak powyższe, . ożywi sport 
pływacki we Wrocławiu i będzie doskonałą 
propagandą tej tak pożytecznej gałęzi sportu.

terenie w Jeleniej Górze. W spotkaniu tym 
kolejarze Jeleniej Góry wygrał izdecydowanie 
pomimo twardego oporu, jaki im stawiał ze­
spól OM TUR „Zawisza“ z Lubinia.

KS „SZCZYT“ (Boża Góra) —
RKS „HUTA KAROL“ (Wałbrzych)

3:2 (2:1)
W spotkaniu o mistrzostwo klasy „B“, 

które rozegrano ub. niedzieli w Wałbrzychu, 
drużyna gości-odniosła zwycięstwo, zdobywa­
jąc dwa punkty w tabeli rozgrywek. Mecz 
stał na dobrym poziomie i należał do cieka­
wych. Zawody prowadził ob. Wiśniewski.

PIEKARNIA POLSKA
„POD GWIAZDA“

W R O C Ł A W, ULICA TRZEBNICKA nr 3
Wypieka chleb. bułki

(3363)

WARSZAWSKI ZAKŁAD 
KUŚNIERSKI

przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie 
Jednocześnie kupuje wszelkie skórki fu­
trzane: karakuły, foki, wydry, bobry, i inne. 
oraz błamy.
Wrocław, Henryka Pobożnego 6. (3217)

FARBY i' PÖKÖSTY" lip." ARTYKUŁ Y
poleca:

A. NOWACKI * WROCŁAW 
Róg Ogrodowej naprzeciw Hotelu Krakow­
skiego. (3367)

Zakład szewsko - kaniaszniczy
Jurkiewicz Józef - Kuśmierz Czesław

WROCŁAW
ul. Trzebnicka 40 (obok Nowowiejskiej — 
dojazd jedynką). (3407)

SPRZEDAŻ GALANTERII 1 OBUWIA
Wacław Jaras

WROCLAW, ULICA MARSZ. STALINA 103
(3405)

SPÓŁDZIELNIA
Szewsko-Kamasznicza
przy ^w, Zaw w Dzierżono wie 
Wytwórnia obuwia wykonuje so- 
lidn e.

i

ZJEDNOCZENIE HUT SZKŁA
Okręgu Śląską Dolnego

w UELENBEU GÓRZE, ul. 3 Ma|ą tcl. 22-22

produkuje:
szkło lane,

szkło zbrojone,
szkło lustrzane i wystawowe 
do grubości 50 mm, 

szkło katedralne,
szkło ornamentowe, 

szkło inspektowe
Szkfa wodowskazowe typu Klingera, rurki szklane, 
szkło laboratoryjne i techniczne, szkło taflowe ~ 
kolorowe - sygnałowe, szkło stołowe, gospodarcze 
i konserwowe, kryształy wysokogatunkowe, baloniki 
żarówkowe, szkło oświetleniowe, szkło budowlane, 

butelki do wód mineralnych.
Po U mimie się wykonania

wszelkich innych szkieł według przysłanych wzorow , lorm
Sprzedaż odbywa sie przez Centralę Zbytu Porcelany, Fajansu 
i Wyrobów Szklanych w Łodzi, ul. Zawadzka 5, tel. 158-68, 135-80

3732

*
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*
:
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OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty na 
nazwisko Talik Andrzej, Batowice 1214, po­
wiat Lubań. (3292)

UNIEWAŻNIAM zgubione amatorskie pra­
wo jazdy (zielone) na nazwisko Za dworski 
Zenon, Lubań, ul. Hutowa 29. (3293)

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: kar­
tę RKU wydaną w Ostrowcu Kiel., kennkar- 
tę zaświadczenie studenckie wydane przez 
Uniwersytet Wrocławski na nazwisko Labuz 
Wacław, zamieszkały we Wrocławiu. (3297‘

MYDLARZ SPECJALISTA do gotowania 
mydła poszukiwany. Chemikalia, Wroclaw, 
ul. Ogrodowa 38. (3319)

WÓJCIKA JANA z Wilna poszukuje syn. 
Zlotoria piać Wolności 55. (3332)

KONFEKCJA, GALANTERIA * Materiały, 
futia różnego gatunku poleca: Firn a F. Gro- 
chowiak, Wrocław, Oławska 32. (3351)

RADIOAPARATY — kupno części, lamp. 
Fachowe naprawy szybko, solidnie Elektro 
Wrocław Władysława Łokietka 4. (3381)

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILER­
SKI „C.ZAS“, Wrocław, ul Marszalka Stali­
na 81. (3412)

Nordryn Płotnicki Mieczysław otworzył 
WARSZTAT KOWALSKI w miejscowości 
Henrykówek nr 8, gm. Henryków, powiat 
Lwówek Śląski, woj. Wrocław. (3426)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty na 
nazwisko Konarski Karol: książeczkę woj­
skową nr 02004, wydaną przez RKU Szczeci­
nek, iegitymącję straży przemysłowej nr 
290, legitymację partyjną nr 50/590, karty 
żywnościowe za miesiąc sierpień i wrze­
sień. 13427)

OTWARTO zakład zegarmistrzowski w Gry- 
fogórze, Rynek 16, Janiak Florian. (3428)

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę RKU na 
nazwisko Banbetek Piotr, Nowa Wieś 12, 
po w. Lubań. (3440)

UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie re­
jestracyjne RKU Bolesławiec na nazwisko 
Budzko Stanisław, ur. 4 III 1928 r. Olszyny 
Dolne nr 55. (3441)

STAROSTWO POWIATOWE LUBAŃ za­
wiadamia, że ob. Leszczyńskiemu Herszowi, 
zam. w Lubaniu, przy ul. Rynek 26, zezwo­
lono na zmianę imienia na Henryk, (3442)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
prawo jazdy, legitymację służbową, wycią­
gi metrykalne na nazwisko Strzetyński Ju­
lian, Waleria, Marian, odcinki zameldowania 
legitymację partyjną PPS. (3443)

skradzione dokumenty: 
potwierdzenie tożsamości 

notarialne na nazwisko dr Schepper Aidy- 
kus i potwierdzenie tożsamości notarialne, 
oraz jcartę ewakuacyjną na nazwisko Aidy- 
kus Emil, zam. Wałbrzych. (3444)

UNIEWAŻNIAM kartę pracy (niemiecką) na 
nazwisko Metzner Joanna, zam. Wałbrzych.

(3445)

UNIEWAŻNIAM
paszport polski,

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
kartę ewakuacyjną, świadectwo szkoły za­
wodowej, odcinek zameldowania, kartę żyw­
nościową na nazwisko Górska Maria, zam. 
Biały Kamień. (3446)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty; 
kartę ewakuacyjną, prawo jazdy, zaświad­
czenie pracy na nazwisko Łuć Michał, zam. 
Nowa Ruda. (3447)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
książeczkę wojskową demobilizacji, wydaną 
pi zez RKU w Trzebnicy, dowód osobisty, 
metrykę urodzenia i inne na nazwisko Niż- 
niak Szczepan, Trzebnica, Kościuszki 10.

(3429)

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty: do­
wody, wyciąg personalny 53, dokumenty de- 
mobilizacyjne RKU Żegań na nazwisko 
Mroczkowski Stanisław, Żary, Kilińskiego 3.

(3430)

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty na 
nazwisko Pawłowski Mieczysław, kartę re­
jestracyjną, wydaną przez RKU Wieluń me­
trykę urodzenia 14 VI 1926, wieś Wieszchas, 
Żegań. (3431)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
kartę ewakuacyjną i opis mienia, Kociomyk 
Seweryn, Żegańska nr 59. (3432)

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód osobisty 
i zaświadczenie na nazwisko Regina Augu­
stynowicz, Żegań, ul. Kolejowa nr 69a.

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę powrotu 
z Niemiec i kartę Oświęcimia nr 62589 na 
nazwisko Puchała Franciszka, Żegań, ulica 
Kolejowa nr 69 a. (3433)

UNIEWAŻNIAM kartę 
zwisko Berlin Haja, 2 
ąka 3

ewakuacyjną na na- 
:ary, ul. Częstochow- 

(3434)

NAGRODA 5000 ZŁOTYCH za odniesienie 
zgubionych dokument, (prócz pieniędzy, co 
były w portfelu): 1. Książeczka samochodu 
marki „Dżems“ nr 90692 nr silnika 610741, 
wraz z rozkazem jazdy; 2. książeczka woj­
skowa, wydana przez RKU Legnica; 3. pra­
wo jazdy cywilne i wojskowe wydane w 
Lublinie; 4. Legitymacja Związku Transpor­
towców wydana w Wrocławiu na nazwisko 
Bednarz Antoni, Żegań, „Społem“. Tym sa­
mym unieważniam. (3435)

lTNIEWAŻNIAM zgubione papiery na na­
zwisko Sarwa Franciszka i Wanda, zam, 
Wałbrzych. (3443)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty! 
karty żywnościowe nr NZ 77531, R I 335176, 
kartę odzieżową nr 1524178 na nazwisko 
Szczawińska Janina, zam. Wałbrzych. (3^,49)

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: za­
świadczenia pracy, dowód osobisty ,ia na­
zwisko Pawela Roman, zam. Wałbrzych. 
______________________ (3459)
UNIEWAŻNIAM dowód osobisty na nazwi­
sko Lewandowski Józef, zam. Radom, Kosz 
na 13. Znalazcę proszę o zwrot pod adresem 
Wałbrzych, Mickiewicza 16. (3451)

UNIEWAŻNIAM zgubione dopumenty: kar­
tę ewakuacyjną nr 16130 na nazwisko Do- 
raszko Jan, zam. Wałbrzych. (3452)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
4 dokumenty z lagru koncentracyjnego, 2 
karty DP (amerykańskie), wymeldowanie ze 
Zduńskiej Woli na nazwisko Mikołajczyk 
Stanislaw, zam. Wałbrzych. (3453)

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: 
świadectwo tożsamości wydane przez ko­
mendę MO w Otwocku na nazwisko Balse- 
wicz Wanda, zam. Wałbrzych. (3554)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
wszelkie dokumenty wojskowe podlegające 
demobilizacji na nazwisko Zgadzaj Włodzi­
mierz, zam. Wałbrzych. ' (3455)

UNIEWAŻNIAM zgubione papiery: dowód 
osobisty, karty żywnościowe na nazwisko 
Szczykutowicz Helena, zam. Wałbrzych.

_____  _______ (3456)
UNIEWAŻNIAM dwie karty żywnościowe i 
dowód osobisty na nazwisko Altman Fran­
ciszko i Józef, zam. Solice Dolne. (3457)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
kartę repatriacyjną, dowód osobisty (czeski), 
metrykę urodź, dziecka na nazwisko Oty­
lia Stelle, zam. Wałbrzych. (3453)

CHARYNY Zygmunta, ur. w Czerniowcach 
na Bukowinie, zajętego w 1940 roku do Ro­
sji, poszukuje matka Charyna Joanna, re- 
patriantka, obecnie zamieszkała w Zielonej 
Górze przy ul. Kopernika nr 10, wojew 
poznańskie. Ktoby wiedział coś o nim, pro­
szę o wiadomość. (3436)

NA TERENIE POW. ŻARY ZGUBIONO port­
fel zawierający dowód b. więźniów politycz­
nych w Mathausen - Gusen, zaświadczenie 
PUR, legitymację Zw. Za w., kartę rowerową 
na nazwisko Glapiński Kazimierz, zam Sie­
radz, Krakowskie Przedmieście 99. Proszę o 
zwrot dokumentów, które jednocześnie unie­
ważniam. (3437)

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA WE WRO­
CŁAWIU z odp udziałami POSZUKUJE: 
fachowców-cukierników do fabryki cukier­
ków. Zgłoszenia w biurze Spółdzielni, Wro­
cław, ul. Tęczowa 65. (3438)

ZGUBIONO dowód osobisty, zaświadczenie 
zedmobilizowania na nazwisko Dziuba Dezy- 
deriusz, Świecowo, ul. Leśna 19, pow Lu­
bań. (3439)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
dyplom oficerski, książeczkę pieniężną ur 
E 4051, wszystkie świadectwa z praktyk, le­
gitymację kolejową, zaświadczenie tymcza­
sowe RKU Bolesławiec na nazwisko Kuska 
Maria, zam. Krzyżafka. (3459)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
kartę repatriacyjną, wydaną w Dziericach na 
nazwisko Warwos Helena, zam. Dąbrowa 
Górnicza. (3460)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
kartę rejestracyjną, zaświadczenie wymeldo­
wania, akta notarialne prawa własności na 
nazwisko Czychak Józef, zam. Wałbrzych.

(3461)

UNIEWAŻNIAM wszystkie dokumenty: kar­
tę rejestracyjną, odcinki zameldowania na 
nazwisko Winiarczyk Wincenty, zam. Wai- 
brzycłi. (2462)

UNIEWAŻNIAM skradzioną listę ewakua­
cyjną, wydaną w Rosji na nazwisko Keil 
Michot. Wrocław, ul. Włodkowica nr 25. 

_____________ ' . (3484)
UNIEWAŻNIAM dowód osobisty, kartę re­
jestracyjną i kartę odroczenia na nazwisko 
Stasiak Jan (syn K i H., ur. 1 lutego 1925 r 
Góry Wysokie, pow. Sandomierz). (3485)
ŚTAWNICKI STANIŁAW unieważnia skra- 
dzione dokumenty: metrykę urodzenia, legi­
tymację czeladniczą, kartę RKU i order na 
mieszkanie. (3486)

PADEWSKI JAN prowadzi zakład krawiecki 
w Gryfogórze, ul. Cetna nr 9. (3487)

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty, do­
wód osobisty i metrykę urodzenia na na­
zwisko Anna Marczak, ur. w Strykowie, po­
wiat Brzeziny, woj. łódzkie (3488)

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę rejestra­
cyjną RKU i dowód osobisty gminny na 
nazwisko Różański Edward. (3490)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty na 
nazwisko Fluder Celina, zam. Wałbrzych.

._______ . (3463)

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację PPR, 
wyd. w Żukowie, pow. Starogrod na nazwi­
sko Korba Stanisław, zam. w Wałbrzychu.

_________ (3464)
UNIEWAŻNIAM skradziony dowód tożsa­
mości z czasów okupacji i zaświadczenie 
RKU, Kalisz nr 65/45, Jaworski Mieczysław.

__  _ (3489)
SZEWCA NA REPERACJE przyjmiemy — 
Wrocław, Krasińskiego 20. (3492)

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
wyciąg metrykalny urodzenia, zaświadcze­
nie pracy i prawo jazdy na nazwisko Strze- 
tyński Julian, zam. w Białym Kamieniu. Ła­
skawy znalazca jest proszony o zwrot za 
wynagrodzeniem, Biały Kamień. (3493)

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rzemieślni 
czą wydaną w Gorlicach na prowadzeni 
rzemiosła krawieckiego na nazwisko Jakul 
Gross, Wrocław, ul. Kleczkowska 22-4.

(3468
Państwowe Zakłady Rafineryjno-Przetwór- 
cze Metali Kolorowych, Wrocław, ul. Mocna 
13 (boczna Grabiszyńskiej), zakupią BLOK 
SAMOCHODOWY, względnie cały motor do 
3-tonowego wozu ciężarowego. (3466)

I
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EDNCCZENIE ENERGETYCZNE
KEECE DCŁĄfCŚŁA$KfECC

ZARZĄD 

JELENIA GÓRA —
TELEFON 2551, 2552, 2553, 2554

UL BOGUSŁAWSKIEGO 2

DYREKCJE 

WROCŁAW — UL. WŁODKOWICZA 3, Tel 122 

WAŁBRZYCH — UL. STALINA 16/18, Tel. 1270,1271 

JELENIA GÓRA UL. BOGUSŁAWSKIEGO 2
TELEFON 2551, 2552, 2553, 2554

ŻARY — UL. POMORSKA 7, Telefon 16 

GŁOGÓW — UL. KRÓLEWSKA 12, Telefon 12

ELEKTROWNIE WYDZIELONE

SKAŁECZNO koło Nowej Rudy pow, Kłodzko
TELEFON 08

KAŁAWSK — Podokręg Zgorzelec, Telefon 27 

LUDWIKOWO powiat Kłodzko, Telefon 451 

WAŁBRZY OH — UL WYSOCKIEGO 3-4,
TELEFON 12-70 8267

PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA OPTYCZNA
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll SPa Wa Ob iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

JELENIA GÓRA, UL DEWAJTIS 1012 - TEL. 27-64
poleca

szkło optyczne, laboratoryjne, 
przeciwprozniowe, odporne na ciś­
nienia, optykę wszelkiego rodzaju.

Sygnalizacja dla kolejnictwa, lotnictwa, 
i marynarki, prasówki ze szkła dla 
celów optycznych.

Poszkujemy
do naszych fabryk

techników
ceramików i chemików

Zgłoszenie kierować do Zjednoczenie Przem. 
Ceramiki Szlachetnej Okr. Śląskiego Solice- 
Zdrój pow. Wałbrzych, ul. Pocztowa Nr 17 a

3325

ZARZĄDZENIE URZĘDOWE
w sprawie wydzierżawienia obiektów przemysłu spożywczego

Na podstawie zarządzenia Ministra Aprowizacji i Handlu z dnia 29 października 1945 r. i zarządzenia Urzędu Woje­
wódzkiego Wrocławskiego z dnia 28 sierpnia 1946 r. L. Dz. I/sekr./33/46 w sprawie wydzierżawienia objektów przemysłu 
spożywczego, Oddział Aprow. i Handlu m. Wrocławia wzywa wszystkich kierowników, nominałów wzgl. dotychczaso­
wych użytkowników lub chwilowych dzierżawców do składania podań o wydzierżawienie im objektów przemysłu spożyw­
czego, w terminie nieprzekraczalnym do dnia 31 października 1946 r„

Podania należy składać w Zarządzie Miejskim m. Wrocławia, Oddział Aprow. i Handlu, pokój Nr. 117.
Do podania należy dołączyć w myśl § 3 cyt. zarządzenie następujące dokumenty oryginalne lub uwierzytelnione 

odpisy:
1) osób prywatnych:

a) nominacje lub odpis umowy, względnie inny dowód uprawniający do użytkowania;
b) życiorys petenta w 2-ch egzemplarzach;
c) dowód fachowości;

d) dowody mogące mieć wpływ na wydzierżawienie przedsiębiorstwa jak zaświadczenia repatriacyjne, o zasługach 
dla ojczyzny, zabezpieczenie zakładu lub włożonego kapitału.

2) osoby prawne winny.złożyć ponadto:
e) dowody prawnego istnienia przedsiębiorstwa;
f) zaświadczenie o celowości, statut itp.;
g) nazwisko proponowanego kierownika przedsiębiorstwa wraz z danymi wymaganymi w punkcie 1 dla obób pry­

watnych.
Na mocy § 18 powyższego zarządzenia, tracą swą moc automatycznie z dniem' 31 października 1946 r. dotychczasowe 

nominacje i umowy kierowników przedsiębiorstw przemysłu spożywczego, jeśli do tego czasu nie złożą podań o wydzier­
żawienia im przedsiębiorstw.

Datę 31 października 1946 r. ustała się jako datę graniczną, po której podania o dzierżawę nie będą przyjmowane. — 
Nie podlegają wydzierżawieniu objekty wymieniono w art. 3 pA. Ustawy z dnia 3. 1. 1946 r. o przyjęciu na własność pań­
stwa podstawowych gałęzi gospodarki narodowej.

Za Prezydenta Miasta 
Kierownik Oddziału Aprow. i Handlu

(3507) . (J ó ź w i a k P i o t r)

„SPOŁEM"
OKRĘGOWY ODDZIAŁ ROLNICZY

Referat ziół
ódz. Narutowicza 1 Telefon 184-41

KUPUJEMY:

NOTUJE

wszelkie ilości nasion i sadzonek roślin 
leczniczych i przemysłowych.
zapotrzebowania PP-Plantatorów na sa­
dzonki i nasiona roślin leczniczych 
i przemysłowych, oraz pokrywa te zapo­
trzebowania po możliwie najniższych 
cenach.

Oferty z próbkami nasion oraz podaniem oferowanej ilości i ceny, 
jak również zapotrzebowania prosimy przesyłać pod wyżej, 
podanym adresem.

3420

Kupię
MASZYNĘ DO WYROBU MAKARONU 

Formiarka — komplet
Oferty kierować: Wroclaw, Rynek 3. (3302)

PIEKARNIA NOWOOTWARTA
Keichbach Herman

WROCLAW. UL. PONIATOWSKIEGO 21
(3406)

Foto „Venns“
Regina Olg er 

WROCŁAW, ULICA OLEŚNICKA 6
Wykonuje wszelkie prace amatorskie i zdję­
cia zawodowe. (3413)
mmmimmimMimiiiiiiimimmimiimiiimmiiiiiiiiiimiimimiiiiiiimiiimiiimiii

Zakład Zegarmistrzowski
Jana Mysjkiewicza

WIELUŃ * ULICA ROLI ŻYMIERSKIEGO 8
(3425)

Ogłoszenia drobne — słowo 5 *J, dla poszukujących pracy I 
urzędowe 3 z|. Pierwsze słowo oraz tłusty druk liczą się pod­
wójnie. Ogłoszenia milimetrowe: 1 mm w szpalcie 15 zł, urzę­
dowe i nekrologi 15 % rabatu (w niedzielę 50 °/» drożej). 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja: Wrocław, Podwale Świd­

nickie 25, oddział 1, Wrocław. Plac Żydowski 1.

Redakcja i Administracja, WROCŁAW, Podwale Świdnickie 26
Oddziały:

WAŁBRZYCH ul. 3-go maja, LEGNICA ul. Wrocławska 11, 
JELENIA GÓRA ul. Konopnickiej 16 tel. 26.65, LUBAŃ, 

ul. Magistracka 6.

leletou ledaktji; 3'/5 — teleton administracji t Kolpor­
tażu: 589 — Konto PKO Wroclaw V1U 277 — 

Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca l za dział 
ogłoszeń oraz term’" wv druk nie odpowiada.
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